ę naukowości 


Teatr -i Kościół. 


WWrodzona to ludziom zdaje się być chęć przy= 
patrywania się przedstawieniu zdarzeń i czynów, 
wypadków i nieszczęść, obyczajów i charakterów 
ludzkich. Dowodem tego jest teatr, znajdujący się. 
nieomal u wszystkich narodów; na zachodzie wy- 

kształcony -do najwykwintniejszego” stopnia sztuki, 
u dzikich szezepów nowego i- starego świata w za- 
rodzie dopiero będący. Tam pyszne gmachy, gazem 
oświecone, zimą. ogrzewane, lśniące się od złota i 
przepychu, brzmiące najwyborniejszą muzyką i Spie- 
wem artystów królewskich i po królewsku płatnych, 
utrzymywane ogromnym nakładem z skarbu narodo= 
wego lub książęcego — tu w piaskach Afryki, w ste- 
pach Azyi i puszczach nowego świata, ni gmachu, 
ni pensyj, ni artystów, ni urzędników, ni op łaty! — 
Pod skwarnóm niebem na piasku siedzi koło czar- 
nych widzów i przypatruje się pląsom, przysłuchuje 
się dźwiękom kilku głosów dzikićj jakiejś. pieśni, 
- ledwo podobnéj do ludzkiego śpiewu; albo pod skle= 
pieniem odwiecznych drzew, młódź cery czerwonej, 
bronią wywijając, skórami pizepasana, ponure podno= 
sząc okrzyki, ciekawym widzom obraz boju przed- 
stawiając; albo w ogrodzie indyjskim zwinne tancerki 

Wok MK. Zeszyt 3. 1 
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w obrotach swych rozwijając i zwijając długie szale, 
naśladują kształty i ruchy zwierząt, i całe sceny 0- 
byczajowe odgrywają; albo w drewnianym domku 
dziwacznie poubierane Chińczyki, rozwlekłe i nudne 
odmawiają zdarzenia (niby - dramaty), i bez końca 
komplementując i powtarzając, bawią lud w ulicach 
zgromadzony. Wszystko to wyrosło z tćjże skłon- 
ności, t. j. z upodobania ludzkiego w dramatycznój 
sztuce, Pomijając wschód cały i pogaństwo, zasta- 
nówmy się nad teatrem tego narodu, który nauko- 
wość, Że tak powiem, europejską i sztuki enropejskie 
najwięcej wypielęgnował, t. j. Greków. 

Grecy w teatrze swoim był religijni; dramat grecki 
(tragedya szczególnie) w części z religijnych żywio- 
łów powstał, i pierwiastkowo zdaje się był śpiewem 
na cześć bogów. Tonem śpiewnej deklamacyi, czyli 
deklamującego Śpiewu (recitativo), jeden z aktorów 
zanócił hi chór cały odpowiadając, przywtarzał, 
sem nauki reiigijne i prawdy rozu- 
wiadczenia głosił. Pradawny ten sposób 
chwały Boskićj nie u samych tyłko Greków istniał; 
w hebrajskićj liturgii do dziś dzień ów starożythiy 
śpiew zachował się; nawet w kościele naszym po- 
ważny kant Gregoryański, i cały sposób śpiewu 
mszalnego , przypominają pierwiastkowe wieki, gdzie 
śpiewne odczytanie lub wymawianie w publicznóm 
nabożeństwie, jako najstósowniejszy sposób uważa= 
no. I wsamćj rzeczy, któż wynajdzie lepszy spo- 
sób liturgii świętej? Prawda ta tak 
Że nawet protestantyzm uznał ją i w koś: le przy= 
jął, lubo w początkach z śpiewu Gregoryańskiego i 
mszalnego szydził. Tak jeden z reformatorów, dla 
wyszydzania Mszy 6., przed magistratem w wietni« 


W Oczy, 


ia 


2 4430 


cy zebranym wystąpił i i w tonie | refacyi (sańehusy 
ke piował publicznie jakąś petycyą. 

sza wyższóm czucie uńosi się — 
je naturalna potrzebą, ił nie ma 
a. jej mie o CNE N 


wójąc Ski czyny przodków. ip 
'szcze Hellady miarowym śpiewem palę mediów 
ść achowywali i Bojan nareszeie słowiański nócił 
ę ojców, brząkając na gęśli; tem Neo przy 
Stal mia obrzędach świę zy ofierze 


kity naai a jron = i 
ćzoną formę, czyli piękność, tak w te trze OM 
"odbija się ta <dwoistóść i mieszanina i t 
"wykoliczonćj formy. — Charakter religijny zachowa- 
je dramat grecki, nawet w czasie pr: lenia swego. 
4 tym sposobem słusznie przyznać na tentrow 


"a W trśgiodyach TE Sofoklesa, Aida, 
SyS iągle poważ 7 ę os do ludu, upominają- 
ty, st fojący, zachęcający do cnoty, bogobojności, 
miłości ojczyzny, ï tego Wszystkiego, co bogom jest 
miłe, Chór. Starożytny gromi zbrodnię, _wysławia 
bogów, ciągle przypomina nemesis, t: j. karę nic- 
“hybiie ie ścigającą grzeszników, jakoby = sumie- 


A 
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` mia przestrzegającego w pokusach, obciążonego po 
grzechu i zapowiadającego zapłatę. Jest więc ży- 
wiół wiary w dramatach greckich i pierwiastek mo- 
ralności prawie chrześcijańskićj ztą różnicą, żę ciemna, 
nieodgadniona potęga przeznaczenia (fatum) taje- 
mniczym torem przechodzi po nad ludźmi i bogami, 
nieubłagana niczém, i spadająca na winnych i nie- 
winnych. Otóż to, co nazywamy tragicznością. Ten 
pierwiastek dramatu starożytnego (klasycznego) ustać 


m 


musiał, skoro Chrystus złamawszy potęgę ducha 
ciemności, znów otworzył bramę do niebios; inaczój 
mówiąc: ślepe fatum znikło, w jego miejsce zajaśnia- 
ła Opatrzność — zabłysło światło nadziej, i wyzwo= 
lito bohatćrów z więzów pogańskiego przeznaczenia. 
Moment tragiczny rozwiązał się, podniesiony, że tak 
rzekę, do wyższćj potęgi. Niewolnicy i słudzy śle= 
pych mocy ciemności, odtąd wyjść mogli na synów 
"wyzwolonych jasnego nieba; tragiczność zmalała, ustę- 
„ pując chrze pfs idei męczeństwa; mówię, zma- 
lała, bo wnićj był Żywioł rozpaczy, żywioł zmar- 
twiałości, nadaremnego szamocenia, lub ślepego nie- 
wolniczego poddania się pod rządy ślepćj także ko- 
nieczności — w chrześcijańskićm męczeństwie śle- 
pota wszelka znikła — jaśnieje dusza wiarą, wiedzą, 
nadzieją i miłością Boga. k 3 

Wpływ teatru greckiego zmienić się musiał, od- 
kąd poeci tracić zaczęli wiarę pierwotną narodu, Je- 
żeli za Eschylosa i Eurypidesa teatra były zarazem 
świątyniami sztuki i szkołami pobożność obycza- 
jów, jeżeli wich tworach religia i obyczaje narodu, 
na podstawie wiary i czci bogów, najpiękniejsze i 
najpoważniejsze przybrała formy — to w tragiedyach 
Eurypidesa już widać upadek. Już wiara zachwią= 
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na wywołuje pierwszy stopień upadku, t. j. powątpie- 
wanie o bogach; już powadze bogów ubliża się, a 
nowe pomysły filozofii, racyonalizm pogański, wy- 
stępuje i podkopywać zaczyna gmach wiary pogań- 
stwa. Wielobóstwo pierwszy odnosi cios; godniej- 
sze filozofii wyobrażenie o jedności Boga wyrasta 
z odmętu bałwochwalstwa — godniejsze w prawdzie, 
ale nie narodowe; dla tego Sokrates, (który oczy= 
wiście większy mieć musiał pociąg do Eurypidesa) 
za bezbożnika i złego patryotę okrzyczany, ofiarą 
pada nowych pomysłów religijnych. — Z czasem dawna 
wiara znikła z serca narodu, Żyje tylko w formach 
powierzchownych; naród przeświadczony 0 czczości 
bałwochwalstwa, a nie mając pewnego, ani 
lepszego objawienia, żyje wieszeniu, w nie- 
ności, w rozstroju moralnym ału i doczesno= 
oddany nikczemnieje — upadek narodu idzie ró- 
wnym krokiem z upadkiem teatru, który się wyradza 
w komedyą polityczną i obyczajową, pełną dowci- 
pu, brudu, cielesności, i bez wyższych dla ducha 
ludzkiego i narodowego żywiołów i idei. "Tak wiara, 
chociaż pogańska, piękniejsze twory wywołać mogła 
niź niedowiarstwo filozoficzne, boé i wi e 
ła późniejszych filozofów, niewierzących w bogi, 
jakiż wpływ wywarły na naród? Jeden Platon wy- 
soko nad wszystkich wzbija się, jako ostatni kwiat, 
który niknące pogaństwo w najwyższćj potędze du- 
cha ludzkiego wydało, jako ostatni i jaskrawy po= 
łysk gasnącćj lampy noenćj, po której Boże światło 
zaświta promieniem objawienia niebieskim. + 
- Kiedy Grecy, ulubieńcy wygnania ziemskiego, bo 
najbystrzejszym obdarzeni umysłem — w sztuce u- 
padli i znikczemnieli, cóż dopiero mówić 6 ich po- 


t42; 


bustymcach Pedyeznych, Rzymianach? Początki te= 

iego nikczemniejsze były — wyrosły zru-- 
viostoty. włościan nieokrzeganych j którzy, 

gijni, mnićj o cześć bogów niż o zabawę i. 
śmiech dbając, wyw rołali poczyą 1 sceny komiczne. 
Ami t6ż w Rzymie za CZASÓW potęgi, sławy i oświaty. 
narodu, nie miał dramat i teatr tego powabu, téj- 
świetności i doskonałości, co w Gregyi „ bo usposo- 
bienia nie było w Surowe cnoty 
ob luch ojenny, ząbórczy, nie mógł wy- 
wiatów z niwy religijnego natchnienia, 
czucia, sztuk n bnych. — Wśród szczęku oręża i 
rozruchów partyj domowych, sztuki nie miały czasu, 
ni swobody, rozwinąć się i owładnąć czarującą siłą 
WE zbyt. prakt; > ag í: materyalnes Zato g rog 


adiatorów s: się w sai. 
kie o udu oczy zwrócone były, tam twardo 
1mieraj ącym poklaskiwały. — Teatra je- 
żeli miały i iść w zapasy z magnesową siłą cyrku, 
musiały uderzyć w cielęsność rzymskiego ludu. Przy= 
szło w tę nierzę wnet do szkaradnćj bezeęcności.. 
itni ni obrzydia Sprosność, odtąd były pos: 


jeeny ohydne, i i obrażające wstyd i oby- 
biły widzów i gzorzyły zepsucie w na 
większe. e 
słusznie więc kościół z największą « ha 
gią powstając na teatra rzymskie owych wieków u- 
padającego pogaństwa, nazwał je R 4 
i dzikości, zbytków i rozwiozłości, katedra 
w których pod płaszczem. religii w sorca ludzk 
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jają występki i grzechy. Z huro biskupi od- 
wracająe się od teatr w, wystawiali 
stusowym, Że igrzyska owe stano! 
chwalstwa i obrzędów jego, że w 
rodzone. w Chrystusie wystaw ra cnoty i 
obyczaje; że chrześcijanin znając zasady wiary, du 
chową pociechę i wyźsze szczęście znajduje w reli- 
gii, w ćwiczeniach ducha pobożnego, pełnieniu obo- 
wiązków i i doskonaleniu się na wzór Chrystusa Pa- 
na. A jeżeli z najlepszćj strony uważane być mają 
teatra, to je nazwać można błahemi zabawami, któ= 
aRohiaścijanogy nie pzosstyj „gdyż zwolennik Chry- 
dż 


ym = 
Ą część bałwo- 
- owieczki od- 


iemi oi może waw. h 
świat dawa i zmysłowość, i 


darte 55; w skutek: nadużyć i i wyrodzenia się tea- 
ub, pa gadobę, nawet wszystkie niemal Sztuki na- 


eee, świętością i enota ya 
- odróżniali się od świata pogańskiego, t SĘ 
trznie „wzgardą sztuk nadobnych i prze enye mi 
ich różnić od świata. zgrzybiałego i wsk ró 
łego. Ci; co: woleli iść ną ogień i kati 
ka ziarn kadzidła wrzucić na ołtarze 'cezarów i bo 
gów, dając świadectwo Bogu Jedynemu i Zbawieie- 
lowi swemu — nie mogli po domach lub świątyniach 
używać. rzeźby, posągów, malatur, ażeby nawet pozo- 
ry pogaństwa wszelkie uchylić i oddalić od siebie. 
Gdy bałwany za Konstantego runęły i sami- poganie 
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wyszydzali bogów swoich, gdy zatóm minęło nic- 
bezpieczeństwo od bałwochwalstwa — natenczas i 
kościół znów przyjmować do służby Bożćj zaczął 
sztuki nadobne, bo już nie nadawały pozoru bałwo= 
chwalstwa, Zaczęto przystrajać świątynie Boga dzie= 
łami sztuki ludzkiej; same sztuki z religii czerpały 
natchnienie, w sztukach zaczęła się odbijać. myśl 
chrześcijańska, sztuka znów służyła kościołowi, podno= 


pry 


sząc serca do wyż 


ch krain i ułatwiając wierzą= 


bo himny od 
Cała nawet liturgia ko= 
się w wielki święty dra- 
mat; którego jądrem była najświętsza i najczystsza 
ofiara Chrystusowa, spełniona ża zbawienie Świata 


nt 


é będą narody od strachu, kiedy budowa świa- 
ta runie, kiedy Zbawiciel a sędzia świata zakończy 
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gijny lud; obznaj= 
mując go łatwym a zajmującym sposobem z dzieja- 
mi kościoła, prawdami religii i treścią Ewanjeliów ś.ś. 
Przedstawiano w dramatycznych scenach mękę 
Zbawiciela, Zmartwychwstanie, pokłon Trzech króli, 
aniołów zstępujących z nieba w nocy Bożego naro= 
dzenia, pastuszków, ucieczkę do Egiptu i t. p., i z tych 
początków urosły dramy święte, czyli, jak mówiono, 
misterya średnowieczne. w łacińskim języku 
spisane, miały być pobożną i budującą yk 
dla duchowieństwa i uczonych, i w. 
przedstawiane. Wnet kościół widząc, 


jest. 
wid 


Najwyższe wzory cnót chrześcijańskich, sądy Boże 
i wielkie dzieło odkupienia, otóż przedmioty scen, 
które mocnićj niż prosta nauka przemawiały do 
prostoty i do umysłów pełnych wiary i uczucia reli- 
gijnego. Nie dziw, że lud od rana do wieczora gar- 
nął się do tych widowisk i łatwym sposobem na 
zawsze obznajmił się z treścią biblii. Wielkim więc 
środkiem oświaty narodowój był teatr chrześcijań= 
ski; i godnie odpowiadał zamierzonemu celowi. z 
drugiój strony przyznać trzeba, we względzie sztuki i 
wykończonćj doskonałości, na nizkim jeszcze stopniu 
znajdował się.  Misterya średnowieczne, były tylko 
początkami dramatu chrześcijańskiego , który dopiero 
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rozwinąć Się mi 
zewnętrzny is 
chetniając je = 
nauki świeckie, 

starożytna, dra 
lone w dramat kat 
ne, w prawdziwym 


czenia stósunku PA 


dążyć do, najw 


iał, wciągając w swój obręb świat: 
sunki towarzyskie i t. d., i uszła- 
rześcijaństwa. Dzieje narodowe, 
praktyczne, nawet mitologia 
to miało być porwane i weie= 
— przeobrażone, odrodzo=: 
Boga, do: duszy, do przezna= 
ions; Dramat katolicki miał 


- doskonałości najwyższych 
po” pkh w pwd 


cnoty przeciwne im kB ludzkie, i na ; scenie. 
ji dy, przez co dramat zrazu czysto religij- 
WADE 2 w siebie Ao 5 świa- 


niç i 
tek Tinio wypłynął z tego' aiaia 
7 ał s satyrę; utworzyła się m tych Żywiołów: 
komedya nowoczesna. | 
(Dokończenie T 


Sa A 


rzygotowaniu dzieci do Moke i ko- 
munii $. 2 


tak szczęśliwe, iż kapłan sam naukę 
ciom w szkole. Wykłada w wielu: wię -szkol j 
nauczyciel zastępuje kapłana, i sam przez. rok cały. 
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uczy dzieci katechizmu i AE oe dur 
łów wiary dla każdego. Chrzościjanii 

ee na téms 
v yw] pajpotrzebniejdń 


8 AR Bi 
auk, w Religii, 
ajlepi: ! to wiadomo. 
Bo to jest podstawa, na którój budować można, 
bez nićj runie gmach cały, choćby.  najwyżój i naj- 
dzielnićj wzniesiony. Przez kształcenie dzieci w Re-- 
ligii, wykształci nie tylko ich rozum, ale co więcćj, 
ich Koran; nie nauczy ich tylko eyes pa” masla 
ado 


` co |" skanów zadaniem każdój s Sky 
ci- ich na rzetelaych rzemieślników ; cowi 
Fa nę kmiotków, dzielnych obywateli, uży 
kościołowi: i krajowi, pacen 


ich wszelkicmi siłami kmo proa dee ie po- 
woli, coraz dalćj, a dalćj na drogę wązką cnoty, 
Wiem ja dobrze, z jakiemi to trudnościami jest po: 
łączone, zwłaszcza dla nauczyciela, od którego. 
magają postępów dzieci szczególnie w naukach el 
mentarnych, że na postępy w Religii nie tak zw 
Żają, jak to być powiamo, ale tóż wiem i to, 
nauczyciel chcący odpowiedzieć choć w cz ść 3we- 
„mu tak wielkiemu powołaniu, nię szczędzi trudów i 
mozołów, aby dzieci na taką drogę wprowadził, która 
doprowadzi ich do prawdziwego szczęścia. A to za= 
leży tylko na spokojności -sumienia , zamiłowania 
cnoty, i wypełnianiu wszelkich obowiązków stanu.: 
Jeżeli z téj drogi i w późniejszóm życiu ani ną, krok. 
nie zboczą w manowce zarosłę występków, wten=; 
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czas może się nauczyciel poszczycić, że jego trudy 
i mozoły uwieńczone zostały. zez 
Środkiem ważnym do tego jest wpojenie dzie- 
ciom myśli o. Wszechobecności Boga, iż przed nim 
nie się nie utai, a nawet i żadna myśl występna się 
nie ukryje; iż on zna wszystkie i najtajniejsze kry= 
Ż 


N ajskuteczniejs; 


lzi jakramenta Śś.; przygotowanie 
więc dokładne dzieci do Sakramentów Sé, a osobli= 
wie do pokuty i komunii S., jest ważnóm, i nader 
ważnóm zadaniem nie tylko kapłana, ale i każdego 
nauczyciela, który sam wykłada naukę Religii; i 
ztego téż względu w tćj rozprawie o tóm w krótko- 
śe lówię. ` naa 12 
- Prawda, że wszędzie, w wszystkich parafiach, ka= 
płani w czasie postu wielkiego gotują dzieci do tych 
Sakramentów śś., przez nauki osobne w kościele 
dawane; prawda, że w wielu już kościołach nauki 
istnieją przez cały rok w niedziele i święta; zda- 
wałoby się więc może nie jednemu, że to dla nau- 
czycieli zbytecznóm, że nie potrzebuje się z dziećmi 
juź mozolić w Religii, a osobliwie w tak trudnóm 
przygotowywaniu ich do Sakramentów 85. Ale kto- 
kolwiek obeznany. jest nieco z pedagogiką, ten zaraz 
widzi na pierwszy rzut oka, Że takie przygotowanie - 
nie jost dostatecznóm. 0 nie, bo nawet jest niepo- - 
dobnem, aby kapłan przez ośm albo dziewięć nauk 
80 przy- 
sposobić, a jeszcze i te nauki nie są dla samych 


podczas wielkiego postu mógł dzieci do te 


dzieci, ale tóż i dlą ludzi dorosłych, aby sobie wp 
mięci odświeżali to, czego się już byli nauczyli, 
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Prawda i to, źe. kapłani godiwi przeznaczają na 
townie. dzieci do Sakramentów ŚŚ. Środy i 
Soboty wielkiego postu; że te nz uki przeciągają się 
zwykle i do Zielonych świąt k, ale i to jeszcze jest 
niedostatecznóm ; bo najpierw za 7 ze za mało jest 
-czasu do Ea T ich przygotowani tak trudaćj 
nauce, a przytem dodajmy, Że wiele je ikich dzieci, 
co najmniejszego nie mają wyobrażenia o niczém, 
gdyż nie chodziły wcale do szkoły przez opieszałość 
rodziców, albo przez ich osierocenie, lub wielkie u- 
bóstwo. Ile tu pracy! ile tu mozołów! są to 
więc godziny po większej części dla tych Eo 
czone, co już do ow! chodzić nie. mo 


chodzą do szkoły, ani mowa tu Być nie moż Wi- 
dzi więc tu „każdy nauczyciej, któremu jest poruczona 


dzie na żadne pomoce, i że on tylko ma dwaj zieci 
do Sakramentów śś. jak najdokładnićj przygotować, 
Posłużyć mu może ku pomocy katechizm Ontru= 
pa, spolszczony przez dzielnego teologa i kapłana, 
a ten radzę każdemu nauczycielowi, a nawet i ka- 
planom, bo odznacza się dokładnością , krótkością, 
jasnością i dowodami przytoczonemi z Pisma 4. E 
Ale jak każdą naukę w szkole tćm lepiej: pojmą 
dzieci, jeżeli ją nauczyciel podaje przez pytania i 
odpowiedzi, tak osobliwie naukę o Religii, naukę o 
Sakramentach ŚS. Tu najwięcćj na rozumieniu i po- 
jęciu zależy, sama pamięciowość nic tu nie pomoże. 
Przez pytania więc nauczyciel zaostrzy uwagę dzieci, 
natęży ich myśl całą, rozwinie w nich władze umy- 
słowe, nauczy ich myśleć, i tym sposobem najprę- 
dzćj dójdzie do zamierzonego celu, t: j najprędzej i 
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mjlepićj przygotuje dzieci do Sakramentów #6. I 
dla tego też i uczóny professor teologii katolickiej 
w Freiburgu, Dr. Jan Hirscher, podaje na końcu swe- 
go mniejszego katechizmu dodatek o przygotowaniu 
dzieci do spowiedzi 6., i to w pytaniach. 
mak więc po przejściu o Bogu i jego przymio= 
tach, po wytłómaczeniu dzieciom sześciu prawd, po 
wyjaśnieniu im upadku pierwszych rodziców, a ztąd 
i odkupienia n | przez Chrystusa, przejdzie nau- 


czyciel bardzo łatwo do kościoła i jego środków do 
- zbawienia, t. j. do Sakramentów. Ta nauka poprze- 


dzająca Sakramenta sS., naturalnie, Że w nader krót- 
kim czasie ukończyć się nie da, jeżeli dzieci mają 
to dokładnie poznać. Ale czóm prędzćj dziecko przy= 
stąpi do spowiedzi Ś., tém lepsze owoce w później- 
szem okazują się Życiu. Do komunii $. można ża- 
młodych dzieci nić przypuszczać, ale za tóm obstaję, 
i to z doświadczenia, Żeby dzieci przynajmnićj od 10 
roku do spowiedzi Ś. uczęszczały, bo tam, gdzie ro< 
dziee lub nauczyciele, Z nie wiem jakich przyczyn, 
ciągle nadal spowiedź s. odkładają, tam niestety 
przystępuje zepsucie, zatwardziałość, wstyd, azatóm 


możua. I ztego to względu radzę z własnego do- 


WZETZCE p, | 


pyłek się zmiecie. A tak za młodu zapobieży się 
naraz wszelkim nałogom i chuciom nieporządnym, 


— 


Tii 


którym już i dzieci bardzo często podlegają; i i dzieci 
wrócą bardzo łatwo na drogę wiodącą a> 
wdziwego szczęścia, i to przez. Sakrament. 


_ Obznajmi więc nauczyciel dzieci z istotą Sakra- 
mentów śś., że to sà srodki w kosciele > potrzebne do 
zbawienia, obznajnni j je mich Mae (On= 
trup $. 331, 332 i t. d.) i tym sposobem przejdzie 
systematycznie do Sakramentu pokuty i komunii 4. 
*(Ontrup $. 452—523, i 384 — 420.) 


 Ułożymy tu kilka początkowych pytań, które po- 
slużyć mogą nauczycielom za Mos jak je dzie- 
ciom zadawać powinni. Naturalnie, że ani ‘naui 
ciel, ani dzieci dosłownie ich się trzymać. 
i że w stósunku: "Z nauczyciel je” 10 


pa ia e 


- Nauczyciel: 'Powiedź mi Wosiu, przez z 
Siek Pana Boga obraża, i na jego gniew sobie . Za- 
sługuje, i jego łaskę utraca? 

Woś: Przez grzech. ET 

_Nauezycieł: Dobize, ale dla czego? pok 

"Woś: Albowiem Bóg jest święty, i brzydzi si 
grzechem. - 

„Nauczyciel: Jozi gdy Pana Boga obi zist, 
cóż w sobie zaraz uczujesz ? ą 

Jówiu: Wyrzuty sumienia. 

' Nauesyciel: 4 czegobyś wtenczas. a 

Jówiu: Aby mi Pan Bóg te grzechy darował? 

Nauczyciel: Czy mamy na to sposób ? 

Józiu: Mamy, to jest Sakrament pokuty ś.,. przez 
który możemy się oczyścić z Wapya „grzechów 
naszych. 


— Nauczyciel: Dobrze: Powiedz ni: teraz Stasiu, 
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gdy alih przystąpić do Sakramentu pokuty Sy cóż 
najpierwćj uczynisz? 

Staś:  Wezwę pomocy Ducha ś, 

Nauczyciel: A to na co? 

Staś: Aby mi dodał swej łaski araona wilen 
do godnego jej odprawienia. 

Nauczyciel: A cóż potóm uczynisz ?. powie mi 
Kubas. ; 

Kubas: Przypominam sobie wszystkie grzechy, 
którem popełnił, czyli uczynię rachunek sumienia. 

Nauczyciel: A to jakim Sposobem ? 

(ubaś: Przechodząc dziesięcioro Bożego przy- 
kazania, 5 przykazań kościelnych, 7 grzechów głó- 
wnych, 6 grzechów przeciwko Duchowi ś., 9 grze- 
chów „cudzych i t. p., i uważam pilnie, zastanawiając 
się nad każdym grzechem, czym go nie popełnił, 
albo- jakiego przykazania nie przestąpił, i to: myślą, 
mową, uczynkiem i opuszczeniem. 

(Uwaga: Naturalnie, Że to nauczyciel szczegóło- 
wo w szkole przejdzie, ale . ostrożnie, osobliwie w 6 
przykazaniu Bożóm, aby się dzieci grzeszyć nie na= 
uczyły. W tym względzie najlepićj im tak w krótko- 
ści powiedzieć: wszystko to, co. robicie pokryjomu, 
z czem się taicie, czegobyście nie każdemu powie- 
rzyły, dla wstydu albo z bojaźni, to jest stzechomni 
tego macie się spowiadać.) 

Nauczyciel: Na tem czy już skotyań swój 
rachunek sumienia, Jasiu? 


Jaś: Jeszcze nie; bo potóm przejdę me powin= 


ności, czym był zawsze pilny, uważny i skromny — 
‘przejdę moje postępowanie w domu, po 4 
szkole ipo za szkołą. . 

Nauczyciel: Dobrze, ale to za ogólnie, to ra 


AR 
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SZCZE ie: Akta. e, zbior 1 mi i Basi 
towo, a: *nejprzód. co się tyczy do domo. A 5 
| Basia: Względem. domu. | pytam się siebie, czym 
i zawsze rodzicow posłuszną ? czy im nie byłam 
harda? czym z rodzeństwem Żyła w zgodzie? czym 
nie wymyślała nad kim? czym nie klęła? czym co- 
dziennie rano i w wieczór klęcząc zmówiła pacierz 
z uwagą? czym zwierząt nie męczyła? 

Tym więc sposobem rozbierze nauczyciel z dziećmi 
ieh powinności i postępowanie w kościele, wszko- 
le i po za szkodą, a a.potóm: przejdzie do żalu (0n- 
trup $. 460 it. d. i $. 508.i t 4.) i do PRYM wa- 
runków (kondycyj)” pokuty ś. Podobnież „ROD ie | an- 
ezyciel postapi i ze Sakramentem komunii ś. 1 o tu 
szezegółowo te rozbierać nie widzę potrzeby; ca 
kresowi tego pisma przez to by. się abliżyło; a ita ik 
każdy nauczyciel według potrzeby i ZY zdoln 
Ści-i usposobienia swych dzieci będzie umiał zastó- 
Sować swą naukę, i stósowne zadawać będzie“ im 
pytania, póki dzieci nie pojmą tej nauki doskońałe. 
A tak nie zrażajmy się Żadnemi przeciwności iami, 
ani trudami „ani mozołami; nie zważajmy na sady 
ludzi. złośliwych lub wstecznych, ale idźmy ‘Coraz 
dalój : a dalej, a wkrótce skutek pomyślny: uwiończy 
nasze. trudy, i nadzieje nasze nie spełzną na niczóm, 
a. nagrodę znajdziemy w samych sobie, i w tém | prze- 
konaniu, że ma wychowaniu dzieci stoją wieki. 


sh ; xS.W. 


Rok KIE. Zeszyt 3. 2 
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yi z podróży, zawierający nie- 
znad Sekwany, Renu i i Aary. 
>. (Ciąg dalszy.) 


Eist do Reda 


§.-8. X. Maliszewski,- autor Dziejów pierwo- 
tnych slowiańskiego kościoła. 

IPotóm udałem się do skromnego mieszkania X. 
Maliszewskiego i byłem serdecznie przyjęty, auprzy= 
jaciół wszystko wspólne. Stałem więc u niego prze- 
szło tydzień; m przykrością tylko wychylając się cza= 
sem z musu za próg komnaty, gdyż wtenczas trzeba 
było zamykać foliały porządne, które mię niezmiernie 
interesowały. Ksiądz ten, urodzony w Łukowie r. 1799, 
odbył nauki w Krakowie i został wyświęcony na księ- 
dza w Janowie, w dyecezyi podlaskiego Dunina, t.j. 
zaenego Gutkowskiego. Potem był długo professorem 
w szkołach pijarskieh , nareszcie prefektem został 

` wojewódzkich w Warszawie. Od roku 1833 
„SŁ w Strasburgu i pracuje od rana do wie- 
czora, do licznych bibliotek tylko wychodząc, nad 
Dziejami Słowian „od rozdania miru słowiańskiego 
aż do X wieku wremki chrześciańskićj.* Dziś ma 
eztery ogromne tomy m folio w rękopisie, poprawnym 
stylem i starannie napisane. 'Niezmiernej to pracy b 
często szczęśliwych odkryć dzieło, ałe myśl jego za- 
sadnicza za Śmiała. Allegorya i etymologia imion 
ścia Dębułęcki za wiele sobie pozwalają, fantazya 
cogli nie ma: Oswiadezając się przeciw stanowisku 
autora historycznemu en gros(*), biję przed nim czołem 
zpowodu tego, eo nam podaje en detail.(**) Mniéj nas 
jeszcze dziś 2 zajmują trzy tomy pierwsze, ale cawar- 
ty, k który: autor osobno do druku przygotował i i dziś 

PETTY w ogóle. © w szczegółach. 
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może go oddać pòd tłocznię, jest dla nas bardzo 
ważnym. Zawiera on: „Dzieje "pierwotne słowiań- 
skiego kościoła“ i ma wyjść w'ezterech następują- 
cych częściach: I. Koniyna, czyli: Religia Słowian 
pogańska. II. Zaprowadzenie chrześciaństwa do 
Delmianów, Godzanów, Wandalów, Ossowianów, 
Bulgarów i Rusinów. III. Zaprowadzenie chrze- 
ściaństwa do Morawianów. 1V. Zaprowadzenie 
chrześciaństwa do Czechów, Polaków y Pomo- 
rzan i Rujanów. Wszystkiego w ogóle przeszło 
800 arkuszy, Kontyny 30,, chrześciaństwa do. 80. 
Prawda, że jak w całóm dziele o słowiańszczyznie, 
tak i tu wtym czwartym tomie autor zbyt Śmiałe 
często roki hypotezy, ale rzecz. historyczna tak jest 
starannie, tak wszechstronnie obrobiona, że się wszy- 
scy Wiele, wiele z tego IVgo tomu nauczymy _ jak 
wyjdzie.  Wybryki te sami złagodzimy, bośmy wo- 
gólnikach biegli, ale detaliczność on nam przy- 
niesie, nad którą z dobrym skutkiem pracował lat tyle. 
A kto z nas ma tyle czasu, tyle sposobności, tyle 
poświęcenia, tyle zapału, Żeby się tak zakopać w je- 
dnym: przedmiocie, jak ten niepospolity historyk —- 
poeta?  Dalój więc, podajmy mu rękę do wydania: 
„Dziejów pierwotnych słowiańskiego kościoła! Jest- 
tu i wzgląd na matactwa Maćka, jak go zwie Lele- 


wel, warszawskiego, i na wszystkich nieprzyjaznych 


nam pisarzy o religii Słowian. Polemika, apologe- 
tyka, jędrne i krytyczne wystawienie rzeczy, sąd 
trafay, inteneya dobra,- styl dobrany, nadewszystko 
potrzeba takiego mistrzowskiego dzieła u nas o po- 
czątkach mitologii i chrześciaństwa u Słowian, oraz 
absolutna wartość tego tomu sama, polecają dziś tę. 
literacką pracę pierwszego rzędu bezwzględnie. — 
9e 
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Czytalem niedawno w No. 10. 11. 12. r. b. Gazety 
kościelnój nibyto historyą zaprowadzenia religii chrze- 
ściańskićj u. Słowian, ale samodzielne — powtarzanćj 
za Ritterem z Wrocławia i zaprzedajnym Maciejow= 
skim. - O. jaiczem w tej. chwili gorąco: pragnął ,. aby 
albo prenumerata, albo pojedyńczy nakłąd dopomógł 
do wyjścia dziełu temu, które nam i do nauki - i dò 
obrony tyle dziś potrzebne 2s 

Przeczytałem piluie zaprowadzenie u ERA 
u Polaków , m niewymowną kosą znalazłszy te, 
częgom tyle i od tak dawna już w sercu pragnął. 
Doprowadzone aż do śmierci Ryxy. Sposób oddania 
rzeczy, we wszystkiem odpowiada dzisiejszemu sta- 
ku umiejętności historycznej i warunkom jego 
czyni zadosyć. Wewnętrzny: stan polityczny. jasno 
wprzód « opisany, który jest podstawą dalszych 10Z= 
WEIDS: kościelnych, tak ściśle wówczas, nawzajem 

je a Sprzeczność kronikarzy i letnie cza- 
enialuie, mistrzowsko rozwiązane, i jedność wy. 
dobyta.* Nowe, Wezczególną trafnościę uderzające. 
pomysły, nowe wypadkom stron odkrycie, nader, że 
się tak wyrażę, smacznym robią „ten tom IVty dla 
polskiego ducha. Opisanie świąt, postów i życia re- 
ligijnego starych Słowian, niezmiernie wiele światła 
rzuca na Życie naszego ludu i obrzędy kościoła na- 
szego w Polsce. Trzy rodzaje. Słowian kapłanów 
wykrył, które są: Druchy, Popy, Baje. Podług 
mego, do nas z dwóch stron weszło światło ewan- 
jeliczne: z Chrobacyi, wówezas do Polski nie nale- 
Żącej, skrycie, i z Czech jawnie, i to obrzędu sło= 
 wiańskiega, rzymskie nie schizmatyckie.  Dąbrowka, 
nie „mulier, ale piękna panna, chowana ze siostrą 
w klasztorze, przybywa, okryta zasłona. 22, Mein 964 


- 4 NPG. b, AZ 
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do Gniezna, jé przez nadchodzące dwa posty sło- 
wiańskie mięso, jako Chrześcianka, stósuje się zaś 

w adwencie przy stole do. ar r księcia, któ- 
rego:dopiero w święto Bożysze: „chrzeą obrzędem 
słowiańskim 25. Grudnia 964, zaślibisją potóm z na- 
dobną Czeszką w święto Goda 1. Stycznia 965, a 
po „Ziapuścieć sićjby ludzkićj i święcię Miłosza 
6. Stycznia, następuje post, podczas którego w Święto 
Marzanny 5, Marca t. r. topią w Pateornie bałwany, 
książe i jego jeszcze pod nim po cichu chrzeone chrze= 
ściańskie pany, a lud'na poście nie bardzo "skory 
do awantur. Mądra polityka, a nie pobożność, spro- 
wadza Ottona II do Bolesława, już naonczaś He- 
_gemona Słowian na: koszt Włodzimirza ruskie 
przeciąga go do interesów zachodnie h 
tyce i dorobrzeęedu łacińskiego w rel 
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| krótko przed Śmiercią r. 1025 sam sobie włożył ko- 
) ronę na głowę. Spór historyków o krakowskie czy 
biskupstwo, czy arcybiskupstwo, rozstrzyga tak że 
się oświadcza za arcybiskupstwem i to w niezależnej 
wówczas jeszcze od Polaków, a tod wpły: em Oze- 
chów: familijnie będącój Chrobacyi.  Ztąd tom Krako- 
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wski pod oi S. Wacława, czeskiego: księcia ; 
ziąd Benedyktyn czeski, Ś. Wojciech, od stron kra- 
 kowskich w interecie politycznym skrzywdzonego 
Wodziwoja, młodego księcia Chrobacyi, przez Rudę 
przybywa na ddr. gnieźnieński. Š. Wojciech jest 
podłag niego ostatnim u nas księdzem słowiańskiego 
obrzędu. . Literacki spór o Bogarodzicę rozwięzuje tak, 

Że ją co der treści ma za Wojciechową, co do fony 
za dzieło XIV. wieku i na to samodzielne trafne sta~ 
wia dowody. Wszędzie, jak powiadam, jest wzgląd 
Da. dzisiejsze potrzeby, którym polemicznie, apologe- 
tycznie. ï krytycznie czyni zadosyć. Już dla tego sa- . 
mego warto dzieło to dostać do ręki, aby poznać, 
jak mąż takich a takich ogólników, tak szczeropol- 
skie, katoliekie, słowem, dla kościoła i ojczyzwy sy- 
nowskie dzieło mógł i umiał napisać. Serce prze- 
mogło i i widać głowę. To się nie jednemu z naszych 


pisarzy « dziś przytrafia. Serce dyktowało zbłąkaae- | 


mu Krasińskiomu ou eudny psalm miłości, serce po- 
mieszało "Wrętowskiemu w Wizerunkach nieprzyja- 
cielgkie jego przeciw Rzymczykom szyki. Piękne 
serce przewaba i i w Libeleie balansującą głowę. Na 
wniosek mój, cayby mi, jeżeli drogą prenumeraty ma 
być drukowane, nie powierzył rękopisu, dła przesła- 
nia go wprzód do przeględu JW. X. Jabczyńskiemu, 
X. „Janiszewskiemu i Dr. Neyowi, oświadczył SWĄ 
gotowość do tego. Sądzę, że nakładca Żaden na' niem 
nie straci, bo dzieło to, jak już nadmieniłem, ma ab- 
solutną wartość, jest stósownie do czasu uczono na- 
pisane, przynosi nam dobrą naukę © początkach chrze= 
ściaństwa u nas i w nićj zaraz obronę przeciw naszym 
wrogom literackim, jak Maciejowski, na ezóm wszy- 
stkióm nam dziś. całkióm zbywa. Wiek nasz XIXty 
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jest wprawdzie wiekiem Po: wierzchu. Miealnym, ale 
w gruncie aż nazbyt realuy, materyalny, praktyczny, 
historyczny. Historya promowała 4 Alzoga na >, 
Historyą podaje nam księgarnia Poplińskiego itp 
ale popełnia z tem anachronizm, bo napisaną j ju B- 
ka 1794 zdaje mi się. Co to za hańba „dla naszych 
duchownych i świeckich uczonych, że „Dzieje i i pra- 
wa kościoła polsk. Ostrowskiego zXVilwiekuć dziś 
w XIX bez najmniejszej zmiany mają być przedruko- 
wane! Dzieło zkądinąd dobre, ale potrzebom ducha 
czasu i umiejętności historycznćj, a szczególnićj ko- 
Ściół nasz dotyczącćj, wcale nie odpowiadające. Wy- 
dawca wiedział, Że będzie rozkupione; nie pytał czy 
się kupującym na wiele co zda. To zaś dzieło Í 
wie będące, jako historyczne, już ze względu na cha- 
rakter wieku samo sobie wstęp do uczonych naszych 
wszędzie utoruje, bo przeważa wartością sto, belle- 
trystycznych dzieł naszych, obrabia rzeczy-takie i tak, 
które i nasz ezas w ogóle, i Słowian, mianowicie'nas 
Polaków katolickich w szczególe, w najwyższym sto- 
pniu interesują, a które krajowice, glebae adscripłas, 
choćby też miał i talent po temu, Zaraz jntro nie na- 
pisze. Kiedy już całe wczoraj spełzło na niezóm, 
chwytajmy więc, co nam X. Maliszewski podaje dzi- 
siaj. Nasza mość jest -upoważniona do zawarcia 
układu drukarskiego. Prosimy więc do siebie! A czasu 
swego stawimy się t6ż sami jeszcze raz publicznie. 
Quod felix, warm foritunaiumque siei! 

ż Xx. N © 
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„ . BBiorąc język jako materyał do muzyki, widzimy, 
iż język polski," ze względu na głoskowanie jest 


dźwięczny i szczególnie przydatny do śpiewu. . Lu- 


bo się wnim stykają ostateczności (extrema), to jest 
największa miękkość z największą twardością, jak 
w żadnym innym języku, — jednak w utworzeniu 
tych głosek, w miękczeniu i przeistoczeniu współ- 
głosek, najwydatniejsza i zadziwiająca jest rozumo- 
wość (oika). Małoruszczyzna przy niegiętkości w 
zgłoskowaniu, ma przyjemny układ współgłosek, bar- 
dzićj miękki niż twardy; rytm czyli miarowość do- 
syć jest ustalona. AE oi w 

_Wielkorossyjski język przy pełnych samogłoskach, 
przy wielkiój w akcentnowaniu swobodzie, jest oczy- 
wiście bujnóm do muzyki narzędziem. Język Illyrski 
pod łagodnóm niebom, a w sąsiedztwie Greków i 
- Włochów, przyswoił ducha południowego, i zawiera 
w sobie mieszaninę zalet południowych i północnych 
języków. Słowiańszczyzue z Włoszczyzną dźwię- 
czność wielką wydała, a z Rzymskim spojona ży- 
wiołem nabrała cechę siły. Wielka w Illyrskim: jẹ- 
zyku wartość jest dla muzyki i poezyi. Czeski. ję- 
zyk, jako materyał gędziebny, odznacza się energią 
wzytmie i ostrością; jakoby śladem burz .tatrańskich 


i szumu potoków spadających z gór pogranicza nych 
` do kotliny Kraju czeskiego. ; 
Przy wielkiéj łatwości wyrażenia myśli i uczuć 
w słowiańszczyznie, bardzo rychło powstać musiały 
śpiewy: Narodowe. Zasoby melodyj, znaczne są w tych 
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yki, tak, iż niektóre znich 


Śpiewach i ważne dla muzyk iż u 
- Jakkolwiek miejscowość 


już się stały europejskie n 


jeograficzna i rytm wpływały. ta. „melodye, jednak ` 


4 


ogólny charakter piętnuje wszystkie, cecia Wspólne- i 
go pochodzenia. Nie dziw, Że wiele jest. melodyj 
wspólżych u wszystkich szczepów słowi ńskich; któ- 
re znich s pożyczane od pobratymców. It naśla- 
dowane, a które w miejscu urosłe, trudno osądzić, — 
gdzie rytm z melodyą nie wszędzie jest zgodnym, 
tam! nasladownietwo przypuścić można; oryginalność, 


, gdzie oboje. są zgodne. Obczyzna nie wiele wpły= 


wała na melodye słowiańskie, dla różnicy jezyków i. 
dla rodowćj nienawiści. W ogóle 4 wydatne i ytmy 
widzimy u Słowian, t. j. Polonez, Mazur, Krakowiak 
i Kozak (dumka). U Polaków pierwsze trzy samo=. 
dzielnie są wykształcone; Czech wiele maenót ma- 
zurowych,: ale je wolnićj śpiewa; polonez w. śpiewie 


większą, zachowuje prostotę niż w muzyce instru- - 


mentalnćj, i przypomina dawne zbrojne lub wejenne 
tańce Greków, ile że przy karabeli go szlachta (ry= 
terstwo) tańczyła; nie można w samćj rzeczy nie 
wspanialszego w tym rodzaju utworzyć; poloueż wy- 
obraża. w wszystkich ruchach swoich rycersk 

cha, męstwo, odwagę, dumę, wspaniałt ? 
s Jesttam powaga bez sztywności, - est rueh cale 
męski bez płochych komedyanckich skoków ; jest 


` przystojna grzeczność bez przesady; słowem, prawdzi- 


wa myśl, prawdziwy. duch rycerski. U. Czechów 
najmnićj wydatny w śpiewie jest charakter narodo= 
wy. — Czech zapomniał o dawnych bojach i pieśni 
jego ledwo pamiętają Szwedów. Polak i Słowak 
pamiętają Turka, Tatara. — Mazur, ów szalony, bu- 
rzliwy młodzienice > sangwinik, w którym melodya a 
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śpiew zaraz przechodzi w nogi, co- Śpiewa i tańczy 
razem, jest wyrazem ognistego ducha i odznacza 
się od innych Słowian wesołością. W ogóle koń- 
- eówki ma. keńskie (dwazgłoskowe), bo gdzie zacho- 
' dzą męskie Gednozgłoskowe), często bywa. począ- 
tek, ruski. lub, czeski. Mimo miary trochea ( —v), 
właściwe obroty jego nadają rozmaitość i unikają 
jednostajności brzmienia. Bardzo wyrazisty i dziel- 
ny to. , środek w t6j, muzyce, skracanie pierwszćj nó- 
ty i zamiana jej na odbitkę (przednótę, Borjójlag). 


Mazury prawdziwie polski jest wytworny, elektryczny; | 


w jego nócie odbija się nie tylko głos hulanki, ale 
jest. on zarazem jakoby zuch do bijatyki, jako wo- 
jak, chłopek, gotowy do poświęcenia krwi własnej, 
nareszcie, gdzie trzeba, nawet pieszezotliwy, umiłają- 
cy. Żaden naród nie podobnego nie utworzył. — 
Krakowiak jest śmiały i odważny jak Mazur, więećj 
namiętny, mnićj natehnienia okazujący, często Żarto- 
bliwy, często rzewny. _Małoruskie dumki, (Ukrainki, 
Kozaki), są najtkhwsze z śpiewków słowiańskich, 
z najgłębszego płynące uczucia, Maluje się w nich 
owa łagodność: słowiańska, owa szczerość, miłość 
charakteru; “co wszystko w koło siebie pieszczo- 
tliwóm i zdrobniałóm nazywa mianem. Widać w 
dumkach jakąś odrazę od srogiego boja — Żal, rze- 

- wność, — słowem usposobienie narodu rólniczego a 
mieszczęsnego. Nieraz rozstrój melodyi (dyssonan= 
cya) uderza, końcówki się przeciągają i Pono 
zgłoski skracają. 

Dumy właściwe, opowiadające treść i zenia hi- 
storycziiego, mają jednostajną nótę, przedłużoną, i są 
zwykle improwizacyami wędrownych liników, ban- 
durzystów, dziadów, (na podobę greckich rapso- 
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i dów). — Charakter posępny ciąży na Słowiańszczy- 


zwie wschodniej; Czech posępnych melodyj mało 
ma, Myr pijący dobre wino najwięcćj zna bohater- 
skie i romantyczne i wesole śpiewy, Rossya tkliwe,. 
ale w ogóle wesołćj treści śpiewki nóci. * 
Spiew narodowy jest podstawą liryki narodowój. 
Pomiędzy słowiańskiemi, Polska liryka pierwszeń- 
stwo dzierzy. Język jest kwiecisty, obrazowy; Wiel- 
korossyjska dotąd więcćj była uniwersalną niż na- 
rodową, Małoruska liryka w ogóle swojska, miejsco= 
wa; Czeska rozkwita; Illyrska zaczyna się rozwijać. 
Co do Śpiewu uczonego, Słowianie jeszcze 
nie wyrobili szkoły narodowćj. Za dawnych 
czasów Słowiańska muzyka do znacznego stopnia 
rozwoju była doszła, nie ustępując innym w Europie. 
Śpiew kościelny szczególnie jaśniał, co dówodzą owe. 
Staroczeskie i Polskie kancyonały i cała liturgia Sło=- 
wiańska, ` CARS 
Zapewne z Carogrodu śpiew kościelny nabierał 
natchnienia i kształcił się na wzorach Bizantyńskich; 
a to była spojnia Słowian wschodnich i południo- 
wych, ważniejsza niż śpiew gminny. Najstarszy kan- 
cyonał czeski z czasów Hussytów dowodzi wysoko 
wykształconego ducha i techniki na zasadach staro- 
słowiańskiego śpiewu kościelnego, ale i samodziel- 
ności muzykalnój narodu. Pieśni nabožne ruskie, 
serbskie, bulgarskie i niektóre polskie, jeszcze za- 
chowały ten skarb dawny, którego broniła od wpły- 
wu obcego różnica języka i w Słowiańszczyznie 
cerkiewnej, wyłączanie muzyki instrumentalnćj, O- 
czywiście, muzyka kościelna zachodu, rozwijająca się 
tyle wieków i postępująca, jest większa od Słowiań- 
skiej, która tradycyjnie przechowuje Się tylko, nie 
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rozwijając żywiołu. swego; za to znów zachód ma 
często w muzyce kościelnej czezość i ducha świato- 


SUE, mijającego się z duchem nabożeństwa. Dr N 
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ic pieszczonego, chrapliwie i straszli- 
i na trwogę raczej niż w taniec umie: 
uszom melodyi wdzięczaćj nie doda, świerzbiących 
uszu nie połechce; nie umie gorgów ani kadencyi 
wyprawiać , ani harmonii abo kontentów, ale mury 
Fi Hierykontskie (jerychońskie) wali: wojska rozbija, 
p hufce łamie: cuda wielkie na wojuach, w koniach, w 
CEA ludzie robi. . Takie są gardia kaznodziejskie i takie 
| mają być. 

- „Pierwsza. ozdoba kaznodziei jest, iż. w ach 
ludzkich, porywa się. „jako ogień. 'Wmien_ być jak 
ogień, . czystym, jasnym, gorejącym. Kapłani wnet 
jak aaolauca> wnet jak pioruny, szybko i szeroko 

| wolę Boską ToznoszĄ : om od Japonów, wysp Fili- 
| pińskich, i Moluk, jakby na przechadzkę zbiegali. 
JI Czyniła to wielka miłość, która skrzydła ognin ich 
nogom przyprawowała. 

„Trudne to. dzięło kaznodziejskie 71 waskie 
frasowite: na karki panów rękę swą. położyć, 1 
z nich. zepchuąć „swawolę, Którą łańcuchami ich pla- 
ta. Jeśli. w małych ludziach grzechy królują, tedy 
w. panach, przy których moc i dostatek jest, zwykły 
arcy królować. "Te są „wojny. kaznodziejskie, te try 
umfy:.. balsamem pokuty. Bity, Baake. namaszczać, 


p sza. kaznodzieja. » kala -nie ma 
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mieli, niż” prawde.“ ; s A 
© wielomowności. „, Wielomowność zwykła się 
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ście, nie wiele wina rodzą, tak którzy wiele o cros 
tach szczebiocą, i nagadają, rzadko kiedy przyzwoj- 
te cnocie dziela robią. 

„O! języku, języku, członku najlepszy! jeśli masz 
w sobie kości, ale kości ludzkie, (to jest cnoty) 
druzgocesz; tępa i mięsistą z ciebie sztuczka; ale 
w piśmie ś. strzale ostréj i brzytwie słusznie by- 
wasz porównana: więcćj abowiem i przeraźliwićj, 
niż żelazna strzała, zabijasz, mordujesz, Wymówi 
SiE słóweczko, któreby jako porwać nazad, dałby 

to człowiek niewiem co? jakoć ptaka, . który się 
mręku wydrze, zatrzymać, porwać nazad trudna; ja- 
ko okrętu, który uciekł pełaemi żaglami -z portu, nie 
możesz zawściągnąć, tak i słowo raz wypuszczone, 
leci niepohamowane: słowo odleci, ale żelaza w ser- 
cu zostawi: trwa ból zadany, gwałtownie umysł ro- 
bi na gniewy, i warzy w sobie nie piwo, ale pamato 
wielką. Y E 

O- małżeństwie. duge pomieszkanie ma być 
w małżeństwie, niechaj biorą małżonkowie przykład 
z starego Tobiasza ślepego: wielki to był gospodarz, 
lubo- ślepy: czego oczyma nie dojrzał, tego uszyma 
dołożył. „Patrzcie! mówi, czy nie cudzy to 
koziołek, który bazia wróćcie wcudzego: 
w domu moim niechaj nie cudzego nie bę- 
dzie! Do tego cierpliwy był bardzo: miał żonę do- 
“ma złą, gniewliwą, mrukliwą; Ścierpiał obyczaje nie- 
wieście, nie przeciwił się złości jéj.  Pytano uiegdy 
Sokratesa, czemu. tak cierpliwie. znaszał gniewy i 
mruki-żony swćj Xabtypy? Odpowiedział: „a ty 
kwoczki doma nie cierpisz? jajka mi nosi, 
ikurczęta mi potóm wylęgiwa, mówisz: a 
mnie najmilsze syny Xantypa dała.“ Wpra- 


t67 


wdzie wszystko ma wiedzieć w domu. „mąż, mie- 
chaj też Żona wić o tym drobiazgu; jej się to. zej- 
dzie wiedzieć, wiele garnców (garnków) w kuchni, 
wiele kwoczek. na podwórzu, cieląt, koźląt ete. 
„Mąż zaś niema się sprzeciwić wszystkiemu, ho 
jako skrzętny będzie, a dla. Żarliwości (gorliwości) 
niepotrzębnćj wszystkie kąty i Śmieci chce zwiedzić, 
naprzód zgłupieje taki, a potóm. oszaleje; bywa. to i 
przychodziło na stany wielkie, od głupstwa. poczy- 
eają, a ma szaleństwie kończą; naprzód się im są- 
siedzi śmieją, a potćm ich domowi w okowy, - w klatki 
kładą, jako wściekłe. Słuchajcie. skrzętni. małżon= 


kowie słowa wielkiego Chryzostoma; niay oba 


cezysz żonę zuchwałą, możesz m 6. znićj 
eo zechcesz, byś chciał i deptać po nićj, je 
šli miłości wielkiej przeeiw nićj użyjesz. ś 
Tę, która towarzyszką jest żywota twego, 
matka dziatek, która jest materyą wesela, 
mie trzeba jej widak bojaźnią, albo groźba- 
mi, ale afektem serca: ten jest winem barzo 
(bardzo) ŚR; hóra da sód małżeń- 
skich trzeba. R 

„Małżonka jaka ma ie, „niechaj . nauczy. "Ańna, 
Żona Tobiaszowa: ostatnia to. nędza. w małżeństwie, 
która «może w małżeństwie przypaść, jeśli żona głu- 
pia jest; czegóż mężowi już nie dostaje? aby wziął 
powróz i obwiesił się, gdy żona, która miała być j je- 
go pociechą, jest męką własną?  Zbiegły się wszy- 
stkie rzeczy: miebiosa, ziemia, piekło, wszystkie Ży= 
wioły, aby udręczyły Joba; zniósł cierpliwie" wszy= 
stko, uderzyli go Sabeowie, zmilczał. Ukłopotał go 
szatan, jeszcze hamował język swój; pocznie znie- 
go przeganiać żona, wteaczas wszystkie bóle z ser- 
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ĉa wywarł i nazwał ją sów i potem otw ył usta 
swoje Job, i złorzeczył dniowi swemu. sm s 
m „Niechajże -ztąd uczą, się. niewiasty, jako: imaja 
* być. „mądre przeciwko mężom swoim.: niechaj 0*t6m 

wiedzą, Że one ucieczką są mężom swoim w kłopo- 

tach, ulżeniem w pracach. Niechaj pomną onę sen- 
+.» Niewiasty dobrćj błogosła- 
RER PA jego: Pw | e- 


GRAĆ domu jego“ “Wino 
ne, wino Chrystusowe, od Boga 


rzy, się; ihi chcecie, proście: takie, jeśli macie: mał- 
Żonkowie, Bogu dziękujcie: jeśli nie macie,  proście, 
abyście mieli. . On zwody wino. ijeenienić może; 
e zo złój dobrą, enotliwą, mądrą le MA wiDas ZR 
yt czę. słowa, które na ipo- 
w BA pirra kozpadj 


zaś, oczu, w mowie ostrożność, w jedzy (w jedzeniu), 
w piciu mierność,. ciała umartwienie, i osobność, 
boć go nie wiele kto na mieście widział: «ulice żadnćj 
nie wydeptywał,. szaty nie zmoczył, ani ukalał : był- 
Ji gdzie. na: obiedzie, siedział przy stole: jak w ko- 
ściele, i i z białą płcią się nie zabawiał, wolał modlitwę 


Pw 


z Pani „i z najświętszą Panną. EE ENR |; 
ż A jedaak nie był to kapłan Ty  pobośności; « 
$ żywota obumarłego,. bo: poznaliśmy: iz wyjątków, Że 


nów, zagrzewał jako polnyskozunaniepz tą; samą od- 
$ E R 


3 
rodzice % uproszone, jest dobra żona: o taką wy, któ E 


; znał Życie; ten sam kapłan, co z taką Żarliwością a 
świętością kazał o cnocie, nielękająe: się niełaski pa= 
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rea żołnierzy do bitwy. "Ten tylko wielki i 


wagą s 
tajemniczy wpływ wywiera na innych, kto zdeptał 


łowość, a zawarł przyjaźń z twardemi oby- 
czajami, co otwierają wrota do mądrości i sławy! 


Mit 
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Wyjątek z dawnego rękopisu, co go zna- 
lazł Teodor Narbutt, i z niego ogłosił 

- szczegółowy. opis zalot polskich, 

pełen prostoty i prawdy. w: 


-gi 

„Przed kilkunastu laty taki był zwyczaj 'stara- 
nią się o pannę po dworach szlacheckich. Od dzie- 
ciństwa , kawalerowie Panny, one kawalerów nigdy, 
albo rzadko kiedy widziały. Ten do lat 33 lub 35 
pilnował obozu, ona do 24 i 28 kądzieli. Sąsiad do 
sąsiada, naprzykład: Pan Paweł z Wierzbowa, (prze- 
zwisk albowiem nie było jeszcze), wysłał 60- letniego 
dziewosłęba (drużbę) ; teu wjechawszy na dzie- 
dziniec, zsiadł z konia i za uzdeczkę go trzyma= 
jąc, do okna zapukał; poczynała się wtedy nastę- 
pująca rozmowa: - : 

„Pan Paweł mile Waszmości pozdrawia, i radby 
wiedział, czy to Waszmość Pozwoli, o co on się prze 
zemnie pytać będzie? 253 

(Odpowiedział Pan Paweł:) „Słucham Panie S4- 
siedzie.'ć „ZE 

„Oto Pan Paweł ma Swego. parobka, już mu się 
do lat 40 zabiera, a słyszał, że Waszmość masz 
dziówkę już tóż dorosłą, a zatóm, jeżelibyś Wasze 
mość dozwolił, toby się pobrali! * | 

Bok KIK. Zeszyt 3, 3 
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„ Wstąpcie jeno do nas, to się o tém namówimy.* 
Dziewosłąb u kołka w okiennicy uwiązał konia; wszedł 
do izby. Stół zastał nakryty; chlób i sól na talerzu. 
Pierwsze było powitanie. 0, > AB. aj 

| „Panie sąsiedzie! zjódzcie chleba z sólą, byle Z do- 
brą wola.“ Wtóm zawołał na żonę: „Moja! pójdźeie 
jeno do nas!“ 

Gdy. przyszła, opowiedział jéj rzecz w krótko- 
ści; ta się. ddezwała: 505055000 RR 

„dak się wam'panie mój widzi. "A 
Zawołali. córki i ozwał się do nićj ojciec: 


* „Moja dziówko! jużeście. się dosyć u nas ką- 


dzieli naprzędli, czasby też wyniść na swój chléb. 

A to, Panu Bogu dziękuj, Że sąsiad Paweł potyka 

cię swoim parobkiem. Jakże, zezwolisz na to? 

-~ >@órka upadła do nóg swoim rodzicom, na znak 

zezwolenia. Dziewosłąb. nasypawszy pereł i klejno- 

tów wczapkę, wysypał je w podołek pani młodćj, 
KSS 8: ENE E TS, we j AE - 


mówiąc © NOMEN” 
"Pan Paweł od sw go parobka na ten dar prosi; 
przyjm Waszmość wdzięcznie, aż się o więcćj po- 
SYRIA PONOC i 
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skiem, kiedy tak skromne a czyste były zaloty. 
Kochanek nie był jak dziś, ledwo mchem na brodzie 
popruszony młodzieniaszek: zarozumiały, junakierny, 
nieobyczajny i z pretensyami; ale mężczyzna doro- 
sły, co się zowie;: nauczył się juź służyć krajowi, 
nawyki trudów wojennych, lub ważył się juź do- 
statecznie pracować w roli na chleb; do płci białćj, 
jak mówiono, czuł respekt przez cały wiek kawa- 
lerski, sił nie stargał, a duszy nie skalał niecnemi 
miłostkami. Jak więc być powinno, miał dla dojrza- 
łego młodziana stan małżeński i urok i świętość i 
wiarę, którą poprzysiągłszy, przy ołtarzu kornóm 
Sercem i z pamięcią, Że to przed Bogiem przysięga, 
dotrzymywali jéj małżonkowie, jako ognia świętego, 
aż do deski grobowćj. A gdzie była taka świętość 
obyczajów i Żywota, tam i język, proste obyczaje, 
pustemi oddawał słowy; Święte uczucia, malował 
świętemi wyrazy; uroczyste obrzędy wypowiadał 
uroczystą mową. Myśli i uczucia lały się z serca, 
a więc serdecznym językiem. Rozwiozłe obyczaje 
rodzą rozwiozłą mowę; piugawych chęci i zamiarów 
nie wypowie czysty język, bo go wstyd; trzeba 
więc je wyrażać dwuznacznie, kręcąc się wybiegle 
około jednéj rzeczy, intrygując wyrazami. Tak po= 
wstaje czy ustna, czy piśmienna mowa: rozwlekła, 
sztuczna, podejrzliwa. Aby więc wrócić do piękne- 
80, uroczego, dziewiczego i męskiego języka naszem 
g0; wracajmy do pięknych, uroczych, dziewiczych i 
męskich obyczai. Z czystością i świętością Żywota 
biegnie w parze czystość i świętość języka. — Jak 
wszystkiego, tak i języka wyuczyć się sztucznie 
można; ale wszakżeż ckliwy jest mówca, choć naj- 
wymowniejszy, który pięknemi, dobranemi słowami 
3” 
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mówi, a w brzydkich obyczajach się kala; jego wy= 
mowę podziwiamy, ale ona niepodbija naszych serc, 
nie targa naszych nałogów. Bo tylko co z serca idzie, 
idzie do serca. (Skarga, Birkowski.) Serce i język 
niech jedno będzie, a wstanie z grobu znów piękna 
polszczyzna! 


pną 
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xd SAGE 0 00 UM 
“ Ważniejsze zdarzenia lub ustawy 
w tyczące się szkół. > 
Ah AE S PARE. 
@d wstąpienia na tron Najjaśn. Pena dla synów 
włościan 41 szkół gospodarskich założono: w Gross- 
krebs pod Kwidzypą, w Prusach; w Szczecinie pod 
Greifenberg , na Pomorzu; w. Glichowie. pod. Kalan; 
w Hasenfeld pod Lubuszem, w Brandeburskióm; CZE 
lach pod Erfurtem; w. Badersleben pod Halberstadt, 
w Saksonii; w Refenstein, w Eychsfeldskiem; w Kol- 
mie pod Międzychodem, w W. księstwie Pozn.; w Rie- 
senrodt, w Westfalii, pow. Altena; w Merchingen, pow. 
Herzig, w prow. Nadreńskićj; tylko jeszcze w Szlą- 
sku tukiej szkoły me masz. — W całych Prusach obe- 


enie jest 24605 szkół publ. jako: 6 uniwersytetów, 


2 akademie, 117 gimnazyów, 32 progimnazyów, 41 
semiuar. naucz, 100 wyższych szkół miejskich, 661 
szkół miejskich, 23,646 szkół elementarnych. Nauczy- 
cieli w ogóle jest 35,304, przy uniwersytetach i aka- 
demiach 495, przy gimnazyach 450, przy niższych > 
szkołach 29 631, — Uczącój się młodzieży jest 2,455 — 
120, z którój uniwersytety i akademie odwiedza 3641 
krajowców, gimnazya 26,900 krajowców, semiņarya 
nauczyc. 2546, szkoły elementar 2,328,140. Szkoły 
wyższe (uniwers, gimnazya ) kosztują 732,946 tal.; 
wszystkie wne razem 354,588. i : 
Król. Rejencya Wrocławska postanowiła w skutek 
najwyższego rozkazu podwyższenie opłat nauczy- 
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cielskich do funduszu emerytalnego, jako: mający 50 
talar. dochodu rocznego, płacić będzie 17 śgr. 6 fen. 
rocznie, od 50—75 tal. rocznie 1 tal, od pensyi nad 
75 tal. opłata roczna wynosi 1 tal. 15 śgr. 


W skutek obrad sejmowych r. z. i wniosku posła 
hr. Fiirstenberga, aby „dla wojskowych katolickićh ró- 
wne we względzie religijnym rząd okazał staranie 
jak dla ewanjelickich — oświadczył jenerał-porueznik 
Reyher, Że ministeryum wojny i Spraw duchownych 
jaź plan w tej mierze wypracowało. Zupełna równość 
wyznań ma być zasadą; więc na przyszłość i kato- 
liecy księża w wojsku umieszczeni być mają. 


CADE 


Czytania Jóat, dzielko przeznaczon l 
dziewczynek przez Stanisława Ji howi- 

++ /c%a,,80, „str, 130. przedm. IV. . W Warsza 

|, wie. 1848. Cena: 274 Sgr. BT? 


da Mbziełko to znanego *mitora: „Bajek dla dziecić 


iowybotnćj książeczki: „Pamiątka dla Eryczkać, za- 


sługuje na uwagę rodziców i nauczycieli, Powieści 
w nićm zawarte, zastósowane do pojęcia dzieci, nie tylko 
przyjemnie się czytają, lecz co najważniejsza, zawie- 
rają wiele pouczającego. Autor. Trzymając się przysło- 
wia: repetitio mater studiorum, po każdćm czytaniu, 
których jest 23, ułożył pytania, stósowne do przeczy- 
tanćj powieści, jako tćż zdanie sprawy, czyli powtó- 
rzenie rzeczy poprzednich i przejście do czytania na- 
stępującego, a w końcu samym; „Rozmowę matki z cór- 
ką po przeczytaniu całćj książeczkić, w której córka 


matce opowiada treść wszystkich powiastek: czytanych. 


Zaden rozdział, czyli, jak autor. nazywa, czytanie, nie | 
obejmuje więcćj na 2—4 stron, a to dla tego, aby 


młode dziewczynki, nie wprawne jeszcze w myślenie i 
nie mające takićj pamięci, któraby wiele rzeczy objąć 
mogła, czytając mało a z uwagą, tém większą odno- 
siły korzyść. Chcąc zaś takową odnieść, dobrze przed- 
miot czytany wyczerpnąć się ma; a czysto powtarzać, 


dodając rozmaite nauczki i objaśnienia. „Wiele dzie-. 


łek wychodzi,“ mówi autor, „dla młodzieży, a nie przy- 
noszą tćj korzyści, jakićjby się spodziewać należało. 
Zaledwo nowe pisemko zabłyśnie, już je niesie ojciec 
lub matka dzieciom swoim; ileż wtenczas radości, zwła- 
szcza, jeżeli z pięknemi rycinami! Aliści'po kilku dniach 
owa upragniona książka już się poniewiera pod stołem, 


UA 
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a dzieci o nową suszą głowę rodzicom. Spytajmy się 
owych dziatek, jak im się podobają nauki w ewych ksią- 
żkach zawarte, a podobno nie usłyszymy odpowiedzi. Śni 
im się tylko mnićj - więcćj igraszka fantazyi autora, 
a żadne niezdołałoby treści opowiedzieć. Zkądżeto 
pochodzi? Ze złego użycia dobrych książek.“ Ro- 
dzice, nauczyciele, przedewszystkióm starać się mają 
przekonać dzieci, iż książki mie dla chwiłowćj tylko 
rozrywki napisane, ale, aby czytający stali się coraz 
lepszymi, żeby zaszczepiły w sercach cnotę, pobożność, 
miłość bliźniego; a jeżeli to się stanie, wtenczas dopiero 


i pożytek wielki będzie z czytania, i zacni autorowie 
obficie wynagrodzonymi ujrzą się, iż nie zmarniała ich 
sićjba. Książeczkę tę JE możemy wszystkim; szko- 
roga! 


da tylko, iż trochę za 


RES 
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Popis szkólny. Nauczyciel: ile, „mamy rodza- 
jów i jak się nazywają? 

Uczeń: Rodzajów mamy trzy i nazywamy je: męzki, 
piękny i i nijaki. 

Po czćm się poznają te rodzaje? 

U. Po różnych artykułach. 

N. Jakże się postępuje z tymi artykułami ? 

U. Trzeba je jak najprędzćj sprzedać, Ę 

N. Kto ci tak powiedział? 

U. Mój ojciec powiedział często tak do naszego 
kupczyka. 

N. Mamy tćż rzeczowniki i €0 to jest ealowiek? 

U, Tak jest, mamy rzec zowniki i człowiek jest 
zwierzęciem ssącóm. 

N. Co jest ziemia? 

U. Ziemia jest ciałem okrągłóm, która dołem i i górą 
jest nieco płaska. 

N.: Jakie ziemią ma podobieństwo? 

U. Ma podobieństwo do mego pjes, 

N. Jakto? 


U. Bo mój ojciec jest także ciałem okrągłóm, 


któr dołem i górą jest nieco płaski i także się obraca. 
N.S Są téż ciekłe ciała i i jakąż ma woda w sność ? 
U. Są ciekłe ciała i woda nie ma balek. 
N. Go jest ciało w sobie ciemne? 
U. Ciało w sobie ciemne jest takie, przez które 
żadne nie Mu et światło. 
a przykład? 
U. Takiów jest nasze cielę. 
N. Może się téż człowiek wydoskonalić? 
U. Może. 
N. Q co się powinien każdy człowiek starać ? 
U. Żeby zarobił wiele pieniędzy. © 
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U. Na cmentarz. | 


oswobodzić wolność 


chwalstwo kicn wykorzenić, Twierdził 
i dałój, iż towarzystwo to potępia naukę o przyszłym 
żywocie, 1 że doj jm jego jest, 

tnie każdy się star 


’ m 


Takie i podobne rzeczy deklamował obydwóch wyznań 
słuchaczom, których poprzednio dachowny katolicki, 
IXiądz Beil, chrześciańskiemi prawdy był pocieśzył. 
Aby uniknąć publicznego hałasu, Xiądz ten aż do ukoń- 
czenia furyjnćj tćj mowy przy grobie się pozostał, wszy- 
stkim pana studenta przysłuchując się bezbożnościom. 
O tém zdarzeniu doniosło Duchowieństwo Senatowi uni- 
Maro w Wrocławiu, i oczekuje w tćj mierze wy- 
roku. REMO 


Rx 


Z Gliwicy donosi wzmiankowana gazeta w Nrze 262, 
jak następuje: „Aby wielu życzeniom dogodzić, nauka 
języka polskiego w tutejszóm gimnazyum została za- 


prowadzoną. Bezpłatnie w obydwóch wyższych klas= 
sach języka tego udziela JX. Kapellan Pressfreund, 
i w skutek tego wezwał pan dyrektor, Dr. Kabath, 
uczniów „obydwóch klass wyższych, aby- korzystali 
z takićj sposobności, Największa liczba wspomnionych 
klas uczni zgłosiła się więc natychmiast, i nauka ję= 
zyka polskiego rozpocznie się niezwłocznie w nowym 
domu szkólnym w dwóch tygodniowych godzinach. 

i Hi., nauczyciel: 


stkich burzach podnosi się potężniejszym,* dóstojniej- 
szym. Świeckie niektóre mocarstwa odzyskały wpra- 
wdzie dawniejszą swą wielkość, albo ją powiększyły, 
ale znikło na zawsze Z ich rąk królestwo duchowe PO 
przeniosło się na łono kościoła: Nie może być nic pra- 
wdziwszćm, jak owe słowa Napoleona: „Księża ode- 
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w ich mocy i działaniu, zupełnie je od nićj wstrzy- 
mywać, aby się w.kosterów nie obróciły, wszystko na 
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los E AAR Jestto nie mały znak do ży- 
cia próżniackiego i utracenia majątku, jeżeli dzićcię do 
grania kostek lub kart osobliwe. pokazuje przywiązanie. 
Doświadczenie samo naucza, że chęć do grania jest 
jakby chorobą, do ukąszenia przez psa wściekłego ipo- 
dobną; bo aż do samćj śmierci zawsze swój jad od- 
nawia. Nie bez przyczyny tćż to ktoś kosterów do psa 
przyrównał, gdy napisał: GRĘ 

„Kosterowie ode psów małej są różności, 

Gdy się bawią i wadzą obaj koło kości.“ 
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cesarz, wielce rozgniewany, zaraz syna wydziedziczył i 
z palaca wypędził; nauczycielowi zaś toporem głowę 
uciąć kazał, i wszystkich synów senatorskich i oby= 
watelów rzymskich, którzy z nim kompanią trzymali, 
z Rzymu wygnano, « « — © o» drei 
ACCES ~ E, Wieczorkiewicz. 
` Korzyści zrachunków pamięciowych. Ra- 
chunki pamięciowe, prowadzone bez, wszelkićj pomo- 
cy tablic, rysika, pióra, „papieru, inkausta, pałcy, t. j- 
i zajmujące całą władzę umysłu, są wielką korzyścią, 
i dla tego to nauczyciel, przedmiot ten najgorliwiej 
uwzględnić powinien. Zaden przedmiot naukowy nie 


0 d z 


pamięciowe więc, gdy są. wzięte z życia praktycznego, 
gi ' nauczyciel wzbudzi. pomiędzy „uczniami emulacyą, 
gdy zadaniom naga raxmat MED wielkie to, dzie- 
ciom sprawi ukontentowanie i całą klassa staję się ży- 
wą, Wes aa naturalnie, że nauczyciel duszą "Lego 
życia pr zytóm b (6 powinien. +... Suie wob 
F W życia późniejszćóm czyż: biegły. rachmistrz nię 
dozna Korzyści tysiącznych, czy mu się to. nie przyda 
pada, cos: w. głowie. wyrachować 2. mn, Gruntowny: więc 
fundament tu założyć wypada, co wymaga, aby. ma 
APTA iea a AE og 10608 


= 
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mięciowóm; | | 


` b) aby dzieci samoczynnie iz rżeświadczęnia umiały . 
i wiedziały z czego i jak k da się liczba składa, jak 
ją rozebrać na jednostki, dz esiątki; aby umiały doda- 
wanie, odejmowanie, mnożenie, dzielenie; = 0 

c) aby miały zupełne przekonanie, dla czego tak a 
nie inaczćj się działa; i aby im na biegłości > dzia- 
łaniach nie zbywało. a Ażoż „Z 


taniu 
lnie, swó, 


łania wypełnić całkowicie i s 
niechaj z resztą będzie, kim 

człowiekiem bezsumiennyn 
BE ojczyśny, 258% 23 


szym jest i mozolniejszym, r 
myśląc rzetelnie, Slonie 2 
nasz czas, wszystkie sił 
szę poświęcić. 

byśmy się w „dA 


TEONE 448 


ti tyle nam czasu i siły Pozostaje, że, i obowiązki 
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Siła fizyczna i moralna człowieka śmiertelnego nie 
jest nieskończoną; nie może się ona, jak siła nieograni- 
czona ducha wszechmocnego, na wszystkie jednocze 
śnie rozszerzać strony i na wszystkie jednocześnie dzia- 
łać strony; lecz musi, chcąc coś zdziałać, swę dzia- 
łalność na pojedyńcze, oznaczone, odpowiadające zwró- 
cić przedmioty, i swe ograniczone pole działania dopó- 
ty nie powiększyć, dopóki dostatecznie przekonaną nie 
została, iż obrany okres czynności jest za szczupły. 

Podobnie winniśmy postępować troskliwie w roze 
szerzaniu naszych stósunków i okręgu działania, t. jo 
poświęcić naprzód czas nie mały i to wyłącznie zae 
wodowi obranemu, bo tym tylko sposobem podobna 
Btać się godnym piastunem urzędu. Wypełniwszy to, 
możemy, będąc zdrowymi na ciele i duszy, iść i za na- 
tury słodkićm wołaniem i zostać mężem i ojcem. 
© m, = * 7 hr 


w. iklarowski, à 


o 


srzeciwny. Dla tego widząc jego nie- 
wdzięczność i rozpustę, wolałem go wydziedziczyć za 
życia swego. Nicby mi milszego nad to nie była. że. 


| 
| 
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jako ja z fortuny, tak sprawiedliwi bogowie, żeby go 
zżycia wyzuć raczyli, i śmierć za fortunę, którćj się 
dopomina, jak najprędzćj zesłali. _Niesprawiedliwa ta 
ziemia, która złośliwego żywo nie poźrze syna, kiedy 
nie słucha i nie szanuje swojego ojca. Ze zaś całą 
oddałem przybranemu synowi fortunę, prawdą jest. 
Nie wyrzekam się jednak krwi mojćj własnćj, że jest 
mój syn; ale zbytki jego od mojćj krwawej odpędzam 
pracy i rozwiozłemu marnotrawcy ujmuję dla bryka- 
nia obroku. Czy możesz być co niesprawiedliwszego, 
jak tym potem, którym się. pracowity zalewał ojciec, 
żeby się niezbożny syn miał chiodzić i cieszyć? Na 
co odpowiada syn: „Nie przeczę temu, żem żyjąc SWa= 
wolnie, mógł być przeciwny ojcu; ale któż temu wi- 
nien, jeżeli nie ojciec? Gdy mi w dzieciństwie pozwa- 
lał wszystkiego, za to teraz mię wydziedziczać rzecz. 
niesprawiedliwa. Należało ojcu swawolne utrzymać 
dziecię, nie dopiero na starość wydzierać mu fortunę, 
Lepićj było odjąć mu życie, jak sposób do życia. Le- 
pićj było ukarać śmiercią, a niżeli tak wielkićóm na 
całe życie ubóstwem.“ STER 
„Prawda jest* (mówi ojciec) „że pókiś był ma- 
łym, miałeś nieco popuszczonych do swawoli cugli. 
Nie możesz jednak temu przeczyć, żem cię naginał, 
gdyś był starszym. Dogadzałem latom dziecinnym, 
nie twojćj rozpuście; bo natenczas niemógłbyś był wy- 
trzymać kary. Lecz w sposobniejszych latach miałeś 
naukę, miałeś dobre ćwiczenie, miałeś i do ojęcia 
siły. Samćj ochoty i pilności do dobrego tylko nie 
było. Komu bowiem sił i rozumu brakuje, tam w na- 
ukach daremny koszt, praca i fatyga.ć Odpowiada 
syn: „O ojcze mój i panie! chociażbym najsprawiedli- 
wsze miał wymówki, tobie, jako starszemu, prędzej 


„wiarę dadzą. Wszelki sąd ma na bogatszego wzgląd. 


Częstokroć ubogiego sprawa i naturalne prawo prze- 

Brywa. Dlatego przyznaję ojcze, że będąc już podro- 

siym, uczyć mię kazałeś, Ale i temu sam przeczyć 

nie będziesz, że gdym co zgrzeszył, nie mógłeś cier- 

pieć, abym był karany albo łajany. Żeś mi zaś pozwa= 
Rok KIK. Zeszyt 3, 4 
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łał czynić com chciał z młodości, gdym podrosł, stas- 
łem ci się nieposłusznym synem i nienagiętym dębem. 
Więc prawnie mówić mogę: jeżeli za moje występki, 
winienem kary, nie mniejszej i ty ojcze, żeś mi: do pe 
ry jest przyczyna, jesteś winien. 

Nie tylko to należy do ojców, aby uczyli dzieci 
dysputować, co jest cnota; ale żeby i do cnoty ich przy- 
zwyczajali. Dobra rzecz jest, gdy przyjdziem młodzi. 
do tych lat, że możemy rozeznać co zde; ale daleko, 
lepsza, gdy nas dobrze czynić nauczą i przymuszą, 
z młodu. í z 

Wysłuchawszy pilnie tych sprzeczek Solon, taki 
wydał dekret: ‚Ponieważ ojciec nie ćwiczył i nie ka- 
rał w młodym wieku syna, tedy po śmierci nie będzie. 
pogrzebionym. A syn, że nie-był posłuszny ojcu, nie 
powinien zażywać ojcowskićj substancyi, z tym jednak 
dodatkiem, że po jego śmierci i syna, wnuk niepo- 
grzebionego wróci się do fortany. Niebyłaby rzecz. 
sprawiedliwa, aby syn nosił grzechy ojcowskie. Przy- 
tćm dozórca jeden fortuny, pożywienie obmyślać ojcu 
będzie do śmierci. Synowi zaś grób wystawi i po- 
grzeb uczyni, a wnukowi odda fortunę. Ten tedy de- 
kret, który żyjącego i umarłego karze, nie bez przy- 
czyny dałem. Niechcą tego bogowie, ażeby za jeden 
występek dwojaka była kara; ale jednych karzą ży- 
jących na honorze i fortunie, drugich po śmierci, 

Qiężki zaprawdę tego filozofa dekret. Ale gdyby 
tego wieku miał być sędzią, jakże wiele takich zna- 
lazłby synów, coby ich wydziedziczył? jak wiele oj- 
ców, coby ich karał? Nie wiem, co mówić: czy 
większa jest w synach zuchwałość, że nie są rodzi- 
com posłusznymi; czy rodziców niedbalstwo, że ich 
nie karza i nie ćwiczą zaraz w młodości. 

Gorzyce - wielkie. za 

Woxmaęsz Wieczorkiewicz, 


nauczyciel. 


Gro dzisk w miesiącu Lutym, Już coraz bardzićj 
zaczynają obywatele pojmować niedokładności p które. 
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z kombinacyi szkół dla gmin, mianowicie katolicko-pol- 
skich, wypływają. Dowiadujemy się, że na wniosek 
gminy katolickićj w mieście powiatowóm Buku, rozłą* 
czenie szkoły kombinalnćj tamtejszej ma. w krótce na- 
stąpić. W terminie wyznaczonym do podania powo- 
dów gmina szkólna stanęła licznie, i za najgłówniejszy 
powód miała podać, iż dzieci w języku ojczystym zbyt ' 
szczupłe czynią postępki, że ciągłe panują niesnaski 
pomiędzy nauczycielami, a nawet inspektorami i t. d. 
Prezydujący w skutek wyższego upoważnienia temuż 
zebraniu radzca ziemiański, pan Szubert, czynił usilne 
przedstawienia, aby gmina katolicka nie obstawała 
przy swćm zdaniu i nie wystawiała się na większy 
zeciwnym, przez ustanowie= 
nie jeszcze jednego nauczyciela katolickie jo, dla niej 
kóniecznie powstaćby musiał. Lecz SEEN ic. 
pómogło; niektórzy mówili: my ubodzy da 


W Grąblewie pod Grodziskiem dochód nauczyciela 
ski został znacznie pomnożony. Na fundamencie pewne- 
go dókumentu wniósł tamtejszy nauczyciel, P: Kowal- 


gjpoàeiie należy. — Król. Rejencya zostaje przy 

«wem zdaniu, — zobaczymy, czyli opieranie się pas 

na dziedzica pomyślny odbierze skutek, Chłopi wies 
Np POWA 


walski żadnego nie miał użytku z tego, eo się do nie- 
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dząc, że wyraźnie w recesie powiedziano, że użytko- 
wanie zroli, tak zwanćj szkólnćj, należy do nauczy- 
ciela, nie zaś do gminy, mniej byliby temu przeciwni, 
gdyby im inaczćj sprawy całej niewystawiano. Tak 
to jest na tym miłym świecie, kiedy jedni dążą, aby 
polepszyć byt materyalny tak wielce zasłużonego i 
ważnego w spółeczeństwie. stanu nauczycielskiego, dru- 
dzy jakieś nieżyczliwe przeciw temuż stanowi obja- 
wiają usposobienie. Czyli osobistości, czyli zasady in- 
dywidualne są tego przyczyną, 0 tém niechaj zamil- 
czę. Ubolewać trzeba szczególnićj, że podobne zda- 
rzenia podkopują dobre porozumienie między nauczy= 
cielem i pojedyńczemi członkami związku szkólnego. 
"W. WW. 


Słówko o piśmie „Kościół i Szkoła,“ i o 
konferencyach nauczycielskich. Z powiatu 
Poznańskiego. Wezwanie p. H. w poszycie stycznio- 
wym, jakoteż doniesienie p. B. z powiatu R rotosżya 
skiego, spowodowało mnie przyłączyć się do tychże. 
życzeń panów referentów, i daj Boże, aby szanowni 
lauczyciele nieodmówili swćj pomocy ku wspieraniu 
sprawy tak zbawiennćj. Ale jak zawsze i wszędzie 
widzimy przeszkody i znajdujemy zapory ku celom 
dobrym, tak się rzecz ma i w tym względzie. 

Wszakże miesięcznik nasz, dzięki Bogu i jego do- 
tychczasowym popieraczom, już rok trzeci istnienia swe- | 
go rozpoczął, i zdawałoby się, iż niema prawie jedne- 
go pedagoga w lubćm naszćm księstwie, któryby nie 
wspierał dzieła tak chwalebnego ku własnemu wydo- 
skonaleniu się, o ile że i prenumerata stósunkowo dość. 

m 

a 


ierną. — Z boleścią jednak wyznać musimy, iż 
są nawet koledzy, co ledwo wiedzą, że pismo niniej- 
sze istnieje! — Mówię to z doświadczenia; a ci, któ- 
rych to tyczy, niech mi téj mojćj otwartości nie po- 
czytują za złe, bo mamy to przekonanie, że nasienie 
dobre nie padnie już nadal na opokę lub między cier- _ 
nie, i że przyjdzie ten czas, gdzie i oni dla dobra 
nietylko ogólnego — ale swego własnego przystąpią 
pod sztandar tćj naszej orędowniczki pedagogicznej. 


189 


wiedzając w Sierpniu roku zeszłego wschodnio- 
południowe powiaty księstwa, przekonałem się, że 
pismo „Kościół i Śzkołać jeszcze nie zbyt było roz- 
powszechnionćm, a nawet miejscami wcale jeszcze nie 
znane. Zalem przejęty, zwracałem uwagę kolegów 
na to, jedynie dla nas w życie wywołane pismo, które 
tak niepocieszającego doznawało rozpowszechnienia. 
Nakładca, szanowny pan Giinther, w skutek mojćj z 
nim rozmowy, chętnie na propozycyą moją przystał, 
przesćłając pewnćj okolicy kilkadziesiąt poszytów bez= 
płatnie, celem rozszerzenia go pomiędzy braćmi; za co 
szanownemn temu Mężowi niech będzie cześć, który 
nie szczędzi ni kosztów, ni zabiegów, by się tylko 
krajowi przyałużyć. — Może tóż nie jeden czytelnik 
tej obojętności dziwić się nie będzie, bo. powie, że do 
powiatów odległych i wiosek odosobnionych głos lite- 
racki ledwo się gdzie niegdzie i to powoli tyl =- 
ciśnie. Bardzo słusznie; i ja na to się zgadzam. Ale, 
że tn przy stolicy, przy Zródle, że tak rzekę, gdzie 
kazdy, częstokroć sposobem najłatwiejszym, rzeczy pi- 
śmienne mógłby nabywać; że tu u nas, mówię, na 
„Kościół i Szkołęś Koledzy nie tylko nie prenumeru- 
Ją, nawet go mało czytają: to już jest grzechem nie 
do darowania. — Zapytasz się takich- panów: czemu 
mogą być tak obojętni w zamiarze tak chwalebnym ? 
odpowiedzą: „że czasy krytyczne, albo: „dochód . 
wystarcza, aby 2 Talary na to pismo odłożyć, . 


słowa; są czasy, zwłaszcza dla niejednego nauczyciela, . 
bardzo utrapione; aleć téz wyznać potrzeba, że nieraz 
złotówka tam pęknie, gdzie jéj nigdy nie znajdziesz 
czyli inaczej SOTO tam, gdzie wcale nie należy, 
Dobrych tylko chęci trzeba, a tych każdemu, komu 
na nich zbywa, z serca życzym. Wybaczcie koledzy, 
których się to tyczy, bo to, co mi na sercu już od 
dawna leżało, musiałem wynurzyć, o ile, że i głos p. 
H., i życzliwy i zachęcający, do téj odezwy dał mi 
owód. 
** Tyle o naszćm piśmie, które (życzę) oby się jak 
najbardziej rozpowszechniło, błogie E owoce!! 


? 
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Miło tćż zapewne nie jednemu z kolegów było, czy- 
tać doniesienie p. B. o zawiązanćj konferencyi w p. 
Krot., ztém życzeniem, by i tam, gdzie takowa je- 
szcze nie istnieje, zaprowadzoną była. Zaiste, chwa- 
lebna dążność ku coraz wyższemu wykształceniu Bi 
ducha, ku krzepieniu i obudzeniu go, by go sen le- 
targiczny albo bezczynność muzułmańska nie owionęła. 
Winszujem Wam koledzy takiego stowarzyszenia ku 
celowi ślachetnemu. Konferencye Wasze, połączone 
z czytaniem dzieł naukowych, a mianowicie naszego 
„Kościoła etc.**, doprowadzi Was nie żółwim krokiem 
„naprzód, pamiętając przytćm, że to „naprzódó jest 
motto naszego czasu postępowego. 

_. IKonferencya miesięczna istnieje i w tutejszćj para- 
fii już od lat dziesięciu; a lubo grono nasze tylko z pię- 
ciu się składa członków, przecież w skromnóm tém 
kole pod przewodnictwem naszego czcigodnego Probo- 
szcza i Inspektora, Wielm. X, Ur., błogich doznawali- 
śmy skutków. — Nasze konferencye bowiem mają na 
celu, nie przez czytanie książek, ani pisanie rozpisów, 
lecz ustną, wzajemną rozmową badać ułatwienie spo- 
nauczenia dzieci różnych oddziałów jednćj kla- 
'ajważniejszćj, to jest nauki religii; (*) dalej 
$ czytania, pisania, rachowania; owo zgoła, tych 
wszystkich przedmiotów, jakie plan naukowy, zdziałany 
corocznie w czasie jednćj z tych konferencyj obejmuje. 
Każdy z obecnych ma wolność oznajmienia swego pomy= 
słu i większością głosów narada zostaje przyjętą. — Na. 
tychże konferencyach ustanawia się, jakie pieśni w.ko- 
ściele śpiewane, kiedy i które dzieci do $. kommuuii przy- 
tąpić, kiedy na nauki katechizmowe stawić się mają. 
Praktycznie tak działając i mając często wskazane s0- 
bie nowsze dziełka do czytania, przejmujemy się nowóm 
życiem, nową siłą, aby z pożytkiem działać w izbie 


SFG) Ponieważ niemamy jeszcze katechizmu dyecezalnego, 
więc prowadzimy naukę religii 6. podług Szustera. Manu- 
skrypt w polskim języku znajduje się u Wielm. Officyała 
„Jabczyńskiego i z u ragnieniem wyględujemy jego potwier— 
dzenia. "AP EB Uwag. ref. 


= 
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szkólnćj i za szkołą, co się ułożyło w czasie takowej 
'konferencyi. i KARE: À Sa 
Napomknienie takowe czyni się jedynie dla tego, 


aby konferencje nauczycielskie stały się jak najczęstsze 
— i wszędzie zostały zaprowadzane. AS 
_. Konferencye takowe z resztą są już i w niektórych 
okolicach księstwa pozaprowadzane, i bardzo żałować 
trzeba, żeśmy o takowych żadnćj dotąd nie dawali 
wiadomości. I tak, słyszałem, że w Środzie pod prze- 
wodnictwem W. JX. Kegla podobna konferencya od 
kilku już lat istnieje z wielkiśm poświęceniem się godne- 
go tego kapłana, W interesie zatém postępu życzymy, 
aby który z szanownych członków tćjże konferencyi, do 
którćj podobno około dwudziestu należy nauczycieli, 
bliższe nam łaskawie udzielić raczył doniesienie. 
PB SZ į 4 p k ps ) 


"ŁAW 


w wierze św. i charakteru nieskazitelnego, pogromca 
fałszu w dziedzinie religii historyi, w podeszłym wieku 
umarł. Pogrzeb jego stał się powodem uprzątnienia 
w stolicy Bawarskićj zgorszenia, jakićm był pobyt 
osławionćj Loli Montez, niegdyś tancerki, potóm 
króla hrabiny Landsfeld, i zycie jéj znane w stoli 
Studenci uniwersytetu zwłoki drogiego nauczyciela swe- 
go do grobu nieśli, który to niezwyczajny u Niemców 
widok wielkie uczynił wrażenie. Nie jeden z lidu 
odezwał się: „Patrzcie, jak go niosą studenci i tak da- 
leko; musieli go kochać jak rzadko; podobnego po- 
krzebu nie ujrzycie. P. Bóg niech mu da niebo i t. d.< 
Ale cóż policya na to? Rozpoczęła śledztwo, żapy= 


 tała księdza, czy wiedział o tém, że studenci trumnę 


nieść będą; zapozwała tych, co ją nieśli, i badała, 
kto ich namówił, czy za pieniądze to uczynili — i jak 
się mogli odważyć na taki czyn, bez zezwolenia poli- 


©yjnego.!! Na to po prostu odpowiedzieli, że jak do 
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błogosławieństwa lub klątwy, tak do czynu wdzię- . 
czności nie potrzeba żadnego policyi pozwolenia. Co 
do opłaty,, miech się policya zapyta gwardyi Alle- 
manów , opłaconćj przez hiszpańską tancerkę. Tę 
odpowiedź policya nazwała zuchwałą, ale jéj nie umie- 
ściła w protokóle. — W dzien exekwiów studenci, jak 
nieraz bywało, zamyślili po raz ostatni z pochodniami 
wyruszyć na cmentarz i kilka żałobnych nad grobem 
zmarłego odśpiewać pieśni, - Minister policyi, gość 
codzienny pani hrabiny, na to nie zezwolił. — Naza- 
jutrz w uniwersytecie czytano rozporządzenie, zakazu- 
j zelkie Allemanów prześladowania. Gdy jednak 
u tych niecnych studentów przybyło na prelekcye 
pewnego professora, okropny wszczął się hałas, od- 
grażali drudzy studenci wyrzucaniem z okien, _ Darmo 
professorowie mitygują — rośnie zgiełk — przybywa mi- 
nister oświecenia Wallerstein, i przemawia do studen- 
tów, powtarzających studenckie hasło oburzenia pereat! 
(niech przepadnie). 

~ Trzeba bowiem wiedzieć, że pod opieką Berksa, 
inistra policyi, wzniesionego przez Lolę Montez, utwo- 


się towarzystwo studenckie Allemania, stano= 
vi młodszą służbę hrabiny, i zktórych każdy mie- 
sięczny żołd 30 flor. pobierał, Tych i kazdego, który 
bywał w pałacu tancerki, opinia publiczna miała za 
infamisa; nie dziw, że studenci owych wyrodków nie 


«> 


chcieli mieć między sobą, ile że wyraźnie jeden $. sta- 
tutów studenckich, zatwierdzonych przez króla, opiewa: 
„ażeby nie cierpieli członka takiego, któryby odwiedzał 
podejrzane domy.“ 

ch Nareszcie studenci salę opuścili, za nimi professor 
wyszedł, a dopiero Alemani szyderczo kłaniając się: 
poszli. W ulicy Ludwika do 500 studentów i tyleż lu- 
du innego ścigało infamisów wśród śmiechu i szy= 
derstw aż na bazar. Tu jeden z Allemanów spotka- 
wszy pewnego studenta, dobył sztyletu i zranił go, 
poczóm wszyscy 3cj zemknęli do kawi ni, gdzie ich 
lud w oblężeniu trzymał. VY południe konna žandar- 
„merya i kiryssyery i całe wojsko przybyło; dwie kom= 
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panie obsadziły ulicę, gdzie hotel jest hrabiny ;- pałac 
królewski także wojsko otoczyło. © zgićj. z południa 
Lola Montez z żandarmami przed kawiarnią przybyła 
na ratunek 3ch przyjąciół swoich. Ulicznicy błotem na 
nią rzucali, i obelgi miotali najohydniejsze. „Hrabina 
pistolet wymierzyła do dziewczynki szkalującej — te= 
dy rzeżniczek poczciwy uchwyciwszy hrabinę za gar- 
dlo, policzkował i o ziemię rzucił; żandarmy wydarli 
ją zręki mściciela i prowadzili do kościoła Teatynów, 
gdzie kilku z obywateli wnijścia broniło, mówiąc, że 
to dom Boży. Przypadł Adjutant królewski, także 
faworyt Loli i pod eskortą wojska uprowadził Hi- 
szpankę. O 4tćj rektor uniwersytetu Thiersch ogłosił 
z rozkazu króla uniwersytetu zamknięcie. — Magistrat 
niebawem zebrany naradziwszy się, udał się w towa- 
rzystwie 2000 obywateli do króla i stanął przed pa- 
łacem. Po godzinie (był bowiem dwór u stołu) wpu= 
szczono deputacyą, która prosiła o cofnięcie rozkazu 
względem uniwersytetu. Czyniono nadzieję; magistrat 
„zapowiedziawszy drugą nazajutrz sessyą, powrócił. Stu- 
denci tymczasem przebiegają ulicę, wiwaty wznosząc 
rektorowi swemu i śpiewając. Spotkawszy ich żan- 
darmy, rozpędzają bronią, i ranią kilku; co rozruch i 
wzburzenie w stolicy powiększa. Dnia 10. Lutego 
minister policyi Berks ogłosił dekret, mocą którego 
studenci, (około 2000) w ciągu 24 godzin stolicę opu- 
ścić mieli. Minister oświecenia Wallerstein, który nie 
był podpisany w dekrecie, złożył urząd, studenci wi- 
wat mu wznieśli. Przy gmachu akademii żandarmy 
pod rozkazami Bauera, faworyta Loli, uderzyli na stu- 
dentów przechodzących i rozpędzili — jednego zabito, 
kilku raniono. Tedy dnia LI. król cofnął rozkazy, i hra= 
binie wyjechać kazał. Czekał lud na jéj wyjazd, i sły- 
sząc, że inną ruszyła drogą, ścigał powóz, tak, iż z bied 

uszia pogoni. Pałac jéj zaczęto burzyć, gdy sam kró. 

przybywszy, zawołał do ludu: , Wszystkom wam uczy- 
nił; hrabinę Landsfeld wysłałem, otworzyłem uniwer=- 
Bytet, ale domu nie psujcie — jeżeli króla Waszego 
kochacie, zachowajcie się spokojnie, ć — Lud krzyknął 
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Szwajcarya, Znany w całćj Europie- klasztor 
na górze ś. Bernarda, którego zakonnicy dniem i nocą 
podróżnych przyjmują, zbłąkanych i w śniegu zagrze- 
banych szukają, ratują, pielęgnują, a żyjąc wśród lo- 
dów, wszystkie dni swoje poświęcają usłudze bliżnich 
bez różnicy stanu i religii, — ten klasztor szwajcarscy 
protestanci radykaliści po zniesieniu związku katolickich 
kantonów dnia 15. Grudnia r. z. wojskiem zajęli. Pi- 
sze o. dalszych postępach despotów, których hasłem 
kłamliwóm jest wolność, miłość, braterstwo, jeden zza- 
konników : „„Znosiliśmy hańbę załogi miesiąc cały, by- 
liśmy świadkami wypędzenia wiernych sług naszych, i 
powiedziano nam wręcz, że odtąd nie jesteśmy już za- 
konnikami. Dnia 12. Stycznia kommissarz rządu po- 
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mamy opuścić; jakoż nas straże zbrojne dzień i noc 
strzegły.“ Po długich dopiero błaganiach po- 
A aa namiść do kaplicy na modlitwę. Dzie- 
sięć dni trwała niewola. Dnia 21. kommissurz rozkazał 
nam opuścić klasztor i udać się do Martigny. Protesto- 
wali wszyscy. Zaraz tedy 10 zbrojuych zolnierzy wkro- 
czyło, zakonników po jednemu wywłócząc i ciągnąc 
aż do fórty klasztoru. Prośby nasze i podróżnych, 
którzy płakali nad nami, daremne były. Wyszliśmy 
z klasztoru, gdzie nas religia dla poratowania bliznie- 
go była zebrała. W Martigny obchodzenie się kommi- 
sarza nie było lepsze. Zakonnika, który tam od 2. lat 
chorobą złożony mieszkał, wywleczono aż do drzwiów, 
gdzie mu się udało przyczepić się rękoma; dopiero 
alitowano się nad starcem osiwiałym.'* Piękny dowód 
tolerancyi, miłości, Faryzeuszów i Judaszów pozakościo- 
łowych, i głosicieli nowego światła. R 


wiedział nam, że odtąd jako” więżnie cel naszych nie 


" Francya. Rząd Lipcowy obalony wraz z dyna- 
styą. Walka przed upływem dnia trzeciego (24. Lu- 
tego) skończyła się; do 3000 z ludu poległo. Rewo- 
lucyą wykonano, która do najwięcej zadziwiających 
na świecie należy. Lotem burzy zmiany nastąpiły, no- 
wi ludzie są na scenie. Pan Bóg dzieło swe czyni 
przez ręce wszystkich, on zamiary swe spełnia drogą 
światu nieznaną. Dziś jak wczoraj nic nie jest nie= 
podobném, dziś jak wczoraj religia jedyną spółeczeń- 
stwa podwaliną; religia jest ową sola, która wolności 
psuć się nie daje. Tylko w Jezusie Chrystusie ludzie 
sa braćmi, tylko w Nim są wolnymi. Wolność pra- 
wdziwa wszystko ocalić może. Rząd nowy wielkie 
ma obowiązki względem Francyi, względem całego 
spółeczeństwa. Oby je pełnił. Wszystkie rządy w 80= 
bie mają moc ustalenia się, byleby kochały 'sprawie= 
dliwość, i szczerze i otwarcie służyły sprawie wolno- 
ści, i ( Univers.) 


_ Tenże nowy rząd zadekretował zupełną wolność 
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wyznan i sumienia, a niezawisłuść kościoła od rządu, 
i braterstwo ludów. Ę 


Raciborz. O strasznćj nędzy, panującej w wielu 
powiatach górnego Szląska, donosi jeden z wysłanych 
z Wrocławia 18 braci miłosiernych, Dr. Kiinzer, co 
następuje: „„Jużeśmy dwie stacye prześli. Jakaż nędza! 
coraz strasznićj występująca przed oczy moje. Z tor- 
ba pełną żywności na plecach, w ręku torebkę z her- 
batą, solą, i drewkami i t. d.; z rana wyruszymy idąc 
od chaty do chaty, powracamy wieczorem. Niektóre 
chaty waftem otworzyć, gdyż, jak n. p. w Ras 
dlinie, 16 osób w jednćj izbie zamknęło się, aby sko- 
nać, dla tego, że nikt o nich starania nie ma i sołtys 


części Polacy), którzy o tysiąc razy są lepszymi od 
nas samych. Służba jest uciążliwa; padamy, marznie- 
my, znosimy głód i t. d., ale jesteśmy nad wszelki 
wyraz szczęśliwi i nie chcielibyśmy się mijać z nikim 
na świecie. — Lecz żywności, pieniędzy, i nadewszy- 
stko modlitwa — a za pomocą Boską uratujemy co je- 
szcze można. I P. Bóg opatruje. Gdy wieczorem 
„stroskani na spoczynek idziemy, nie wiedząc co jutro 
naszym chorym i ubogim udzielić — z rana jest i ryż, 


= È) Byli to tacy, których zaraza (tyfus), owa zgłodu, z nę- 
dzy powstająca, dotknęła, Só 
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żeństwo bez organ i liturgii odbyto wzakrystyi. Cała 
arafia ma do 40,000 dusz. Ziważając na coraz zwię= 
LNY się natłok w jedynym kościele katol, $. Ja- 


<C} List ten do X, kommissarza Xięcia biskupa Wrocł. 
Pisany, ; 
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dwigi, i gwałtowną potrzebę zbudowania drugiego ko= 


ścioła, różne stąd wnioski wynikają. 


Szląsk. Nie jestto dobrym znakiem czasu, że się 
krzywoprzysięstwa mnożą. Przy wszystkich niemal są+ 
dach użałają się na to. Twierdzą nawet, że po wię= 
kszych miastach istnieją stowarzyszenia ludzi z gruntu 
zepsutych, którzy żyją z krzywoprzysięstwa! , Do nich 
oszusty się udawają, gdy im potrzeba świadków. ` 


: Wroeław. Do liczby składkujących na biednych 
braci w górnym Szląsku, należy też znany oszust, który 
do expedycyi gazety Wroclawskićj temi słowy, się zgło- 
sił: „Ponieważ interesa moje w tych czasach: bardzo. 
dobrze poszły, więc tćż cokolwiek posyłam dla ubogich 
w Rybnickim i Pleszynskim powiecie. W załączeniu 
5 tal. Podpis był: Schneider, oszust, 


- Prussy. Podług statystyki obwodu królewieckie- 
go, wydanćj z polecenia rządowego, powiat Rósel, li- 
czący 3096 Protestantów, jako i powiat Brunsberski, 
mający 3540 Protestantów, ję 4 parafie i kościo- 
ły. Tymczasem 3312 Katolików powiatu Ortelsburskie- 
go i 3854 Katolików pow. Osterode, ani jednego kó- 
ścioła, nawet jednej szkoły katolickićj nie mają. Zas 
sada równości widać nie wszędzie zachowuje Bię. 


Z nad Renu. W Badeńskićm i Haskićm znaczna 
liczba nauczycieli do sejmu prośbę podała o emancy- 
pacyą z pod wpływu kościoła. Nie nowina to, bo i- 
w innych krajach duch podobny wionie w stanie na- 
uczycielskiim. W części wytłumaczyć sobie można: tę 
dążność, szczególnie w okolicach, gdzie protestantyzm 
rozwijający szczególnie indywidualizm i egoizm, zasady 
swoje szerzy, i gdzie brak duchowieństwa wyżćj wy- 
kształconegó; lubo i tam dla powagi i kościoła, dla 
pokoju i miłości Chrystusa, wszelki duch uniesienia” 
powinienby ustąpić: cierpliwości i łagodności. ' Wcale 
zań nieusprawiedliwioną jest dążność tam, gdzie duchóż 
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wienstwo; nie tylko powagą stanu swego, ale i wye 
kształceniem i nauka wyzćj stanęło, niż. nauczyciele 
elementarni po dwuletnim kursie w seminaryum. Wipo- 
wiecie Wormaceńskim ten duch postępu nierozsądnego 
wydał owoce, po których drzewo poznać można, Jak 
nauczyciel z pod władzy inspektora, tak uczniowie z pod 
władzy nauczyciela emancypować się zapragnęli. Pię- 
tnaście dzieci pewnćj szkoły wiejskićj protestanckićj ze- 
brawszy się, napisało skargę na nauczyciela swego do 
kommissyi szkólaćj powiatu, Treść skargi ta była: że 
nauczyciel dla nich jest nieprzydatny, że jego metoda 
wcale niestósowna, że w szkole obgaduje pastora, co 
wcale nie należy do nauki it. d. Każde dziecko 0s0= 
bna od siebie skargę spisało własną ręka, i dokumentai 
te znajdują się przy aktach! —: Może się nauczyciele: 
doczekają, że dziecko ukarane poda petycyą do sejmu, 
albo adres do izby Deputowanych. s 


_Hollandya. Roku 1846 było w królestwie 1,167,- 
400 Katolików, 1,697,000 innych Chrześcijan, należących 
do Kalwinistów oddzielonych i nieoddziełonych, do Lu- 
teranów starych i nowych, do Menonitów, Arminianów, 
wallońskich, angielskich i szkockich gmin, Kwakrów, 
Hernhutów (braci Morawskich) i Jansenistów. Ostatni 
nazywają się także starém duchowieństwem rzymskich 
Katolików i mają arcybiskupa w Utrecht, dwóch bi- 
skupów, seminaryum i w 29ciu gminach tylko 2000 dusz. 
Zydów było 52,200, podzielonych na holenderskich (nie- 
mieckich) i holendersko-portugalskich, 'R. 1830 po od- 
łączeniu się Belgii od Hollandyi, Katolików było w Hol- 
Jandyi 836,900; r. 1840, włącznie 190,000 Limburczy« 
ków, 1,100,600. Na początku r. b. było 1,200,000 Ka. 
tolików, a pomiędzy nimi 798,000 kommunikujących, 
Gmin było 898, a kościołów 1036; seminaryów 5, pod 
zarządem 4ch prałatów, t. j. 3ch apostolskich wikaryu- 
szów biskupów in partib., i jednego wiceprzeora mis- 
syj hollenderskich, tudzież 2ch koadjutorów biskup. in 
partib., jednego suffragana, 5 sekretarzy biskup., 69 
professorów i preceptorów teologii, 897 księży, 584 
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wikaryuszów, 116 zakonników, 156 zakonnic różnej 
reguły. — Protestanckich predykantów było roku 1847 
1509 professorów teologii, 12 przy akademiach wLey- 
den, Utrecht, Griiningen, i różne seminarye. 


Recepta do jednéj kwarty inkaustu. 
Nr. 1. 3 łóty gallasu (dębianki), 
— 2. l; łóta gumy arabskiej, 
— 8. 3 łóty koperwasu. kef 
Wszystko to utrze się na proszek, ale każde ż 0s0= 
bna; weżmie się następnie pół kwarty wody rzecznćj 
lub deszczowćj i wsypie się do nićj Nr. 1. To gdy 
dwa dni postoi, często mieszając, dolewa się pół kwarty 
dobrego octu winnego, dodawszy do tego Nr. 2; po 
trzech lub czterech godzinach wsypie się Nr. 3. 


sir i 


201 


RE W” 
s Wiersze różne. 


Ranek zimowy. 


Wa skrzepłych błoniach zamarło życie, 
Bićg ukończony, kres już nadchodzi, 
Ptaszki umilkły, lecąc w ukrycie; 
Wybladłe słońce leniwo wschodzi, 

A nagie drzewa schylają czoła 

I gałązkami się obejmują, 

Rozgłośne żale szerząc dokoła, 

_ Ze im już więzy życie krępują. ; 

Wieńce natury z liści i kwiatów í: 
_ Leżą powiędłe!.. Ich piękność w grobie!., 
_ Śmierć blada bieży tam z górnych światów, - 
A cała ziemia płacze w żałobie. 5 
Śrebrne gwiazdeczki gdzie się podziały, 
Księżyc wybladły patrzy z za chmury, 

A dzień pogodny, miły, wspaniały, 

Dziś wstaje późno, zimny... ponury... — 
Gdzież są ci ludzie, co wczoraj żyli? 
Dzisiaj śpią w wiecznym śnie ogrążeni, 
Zeszli do grobów, walkę odbyli, ; 
Przez życiowładna śmierć zwyciężeni. _ 
Brzmi nad kołyską dzwon pogrzebowy, 
Grób w pośród życia stoi otworem _ 

I dąb upada.. a śpiew godowy 

Często się łączy z pogrzebnym chórem, — 
Wszystko się zbliża do swego końca! 
Tylko Ty, Boże, Stwórco i Panie, 
Którego dziełem światy i słońca, 

Sam nie ulegasz żadnej odmianie! 


PIREZ 


Bok FIN, Zozyć 3. 8 
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Do Boga t 


Ę (Wieczorem.) 


Ńwiszczące wichry chyłą nagie drzewa, 

W czarną się suknię stroją lasy, błonie; 
A wpośród nocy, co ziemię owiewa, 

Brzmi pieśń ku Bogu przy natury zgonie, 
Ku Tobie Ojcze, któryś słońce stworzył, - 
Któryś kwiateczkom woń i piękność nadał, 
Któryś na polach wieńce z kłosów złożył 
I owoc drzewom wydawać rozkazał. 

Tyś człowiekowi dni życia wyznaczył, 

One nadzieją ubarwił rozkosznie, 

Tyś terażniejszość odsłonić mu raczył, 
Przyszłość zaś przed nim zasłonił miłośnie. 
Dla Ciebie Ojcze serce moje bije, ky: 
Wdzięczność z miłością w duszy mojćj płoną, 
A oko moje tam w gwiazdach się kryje 

I chciwie chłonie rozkosz nieskończoną. 
Wszystko, co piękne, od Boga pochodzi; 
Wszystko, co dobre, to z Boga wypływa; 
Chwalcie go zatém kiedy słonce wschodzi, 
Gdy księżyc światło śrebrno-mdłe rozlewa. 
Kochajcie Boga gdy wam życie płynie, 
Miejcie go w sercu nawet i przy grobie, 
Dzięki mu czyńcie w niebieskiej krainie, 
My z wami modły połączym w żałobie!... 
Dziękujcie Stwórcy, bo On nam życzliwym, 
A Jego dobroć na wieki trwać będzie; 

On i zwierzętom ojcem dobrotliwym, * 
Nawet robaczek jest u niego w względzie. 
Śpijcie spokojnie znużone stworzenia, 
Bo oko Boga w noc czuwa nad wami, 
Spokojność ziemię kryje w skrzydeł cienia, 
A złoty ranek wnet błyśnie przed nami! 


orii or zyc w ra 
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"Goset BE 
RPędź ma myśli — szukaj w świecie 
Zdroju szczęścia, co' popłynie z ; 
Czystą wodą — wynajdź przecie, 


W Kktórćj tryska on kranie. 


Bo w około rozprężenie 
Uczuć wszelkich czuć się daje, 
Dzikie jakieś wionie tchnienie, 
Dziką pieśnią tylko graje. 


Serca lodem dumy ścięte, 
Promień oka nie miłości 
Qt roztacza światło święte, 
Dziś gdy nędza wszędzie gości. 
- „Darmo bujasz, myśli moja, 
„Po nad świata tego fale, 
~ I wędrówka próżna twoja, ` 
* | Czego szukasz, nie ma wcale. 


acz stój myśli, niech nie bluźiię, nh 
„Bym w rózpaczy otchłań ciemną — 
„Nie wpadł wiecznie — więc 0stióżkie 
, Zbadaj światy razem zemną, aż 
a Czy nié słyszysz, jak szczebioce ksz 
Ptaszek pędząc pod niebiosy, — 
„Barwiąc pieśni swe ochocze <= 5 
-W melodyjne, dźwięczne głosy? 


AKLEO GG ZI EYG f> BĘ TeRi 401804, 

- Ćzy mie słyszysz w szumie liści 
Jakieś tęskno-miłe pienia; 
Czy nie widzisz jako błyszcz 
Rosa. gdyby myśl zbawienia ? 
Wniknij w głębie ot natury, 

- Duch miłości cię owionie 
I wylecisz po nad chmary, 
Ku niebiańskiej pędząc stronie, 
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Myśli moja — już rozumiem, 
Czemu ptasząt dźwięczą pieśnie, 
Czemu szumu płynie strumień, 
Szumiąc mile, nie boleśnie. 


Boga wielkość wszystko sławi; 

W Nim się pragnień cel nam kreśli, 

On puklerzem — On nas zbawi — 

U stóp Jego spocznij myśli. ; 
© _Stamislaw NE. «++ aki, 


SES 


Korrespondencya. l 


—— 


©dSzan.A. P. z pod P. doszło 1.2., jedno odłoży się nadal. 
»  » $. od L. doszło. Na dalszy czas odłożymy, 4 
s a S, Zmiana, o którćj się nadmieniło, jest pierwszą, i ~ 
datuje się z Lutego r. z. ; artykuł umieszczonym będzie. 
z a T. W. zG. dzięki. Nr. 1. odłożony na późnićj. | 
Nie możemy, mimo najlepszéj chęci, wszystkich ar- 
tykułów Szan. współpracowników zaraz lub w krótce 
po odebraniu umieścić — gdyż poszyty 4-arkuszowe 
nie dozwalają uwzględnienia wszystkich nadsyłków, 
Ażeby nie odstręczać — jeszcze przeplatamy Świeże 
nadsyłki dawniejszemi, ile tylko można uwzględnia- 
jąc każdego. Niech więc nie będzie z urazą współ= 
praconników, jeżeli długo niekiedy wyglądają arty- 
ułów swoich. 


j 


St. K, z Ch. Witamy, dziękujemy. 


a LJ 

a `a M.zW. doszło; dzięki. 

s 2 X.T. zP, doszło; dzięki. Jeden art. umieszczono. 

s s 0.zP. doszło. IE: j 

s = J.J. zK. dosżło; na późnićj odłożono, Dzięki. 

s =T. W. zG. doszło. `= ; i 

s æ Z. zGr. doszło. Nie chętnie polemikę przypūszcza= 

*  » my; zeszyty i tak są szczupłe. Zobaczymy jednak, 
może w skróceniu. = = = == F ; 

s s P.zZ. W. Nie PU aty Przypotnicý datę 25/11. 

u 


46. Z artyk. tylko Nr. 7. kwalifikuje się. p 
6 s W.z0. Uznajemy chęć dobrą, ale muza jeszcze ` 
nie wprawna. e i , 


GD 
Redakcys, nakład i druk E, Günthera w Lesznie, ` | 
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